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CENY OGŁOSZEŃ 
za w iersz m il im e t r o w y 
przed 60 groszy, w tek­
ście 50 itr., za tekstem  
40 gr O głoszenia tabe­
laryczne i>0 proc. a 
św iąteczne 25 >roo. 
drożej. Drobne ogłu­
szenia po 10 groszy. 
Dla poszukujących pra 
cy  5 gr. za wyraz. N a j­

m niej 1 7.1.

K onto czekowe ('KO  
W arszaw a 65.fl7<ł.

P renu m erata w y­
nosi miesicjcznia

z!. 2,00
A dres ad m in istracji:  
P iłsu d sk iego  Nr. 8 te ­
lefon 4-97. telefon  ro- 
di.kcji ft-92. telefon re­
dakcji nocnej ; dru­

karni 4-94.
K on to  czekow e PKO. 

W arszaw a 65 679.
Jedyny organ demokratyczny niezależny woj. kieleckiego. 

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: WIKTOR MON8IORSKT.
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Bofówkarz PP3. CKW. zabił komisarza kasy chorych, b. nacz wydz. opieki sp o  
łecznei w województwie kieleckiem, Rejowskiego — inspektora FurmańczyKa, urzęd­
nika Mofdę — zranif dr. BJucóowskiego i urzędników Zawadzkiego i Pukiewicza-

Morderca popełnił samobójstwo.
CZĘSTOCHOWA, 16. 10. (wł.)

W czoraj, w godzinach przedpołud­
niowych, mieszkańcy Częstochowy 
wstrząśnięci zostali wieścią o krwa 
wrem morderstwie, dąkonanem z nie­
nawiści party jnej przez członka 
P P S .  CKW  — Jan a  Kostrzewskie- 
go.

O godz. 11 rano, do gabinetu in­
spektora kasy chorych, p. Furm ań- 
czyka, wpadł nagle Kostrzewski z 
rewolwerem w7 dłoni.

W  gabinecie znajdowali się po­
dówczas komisarz kasy, radca Re- 
jowski i naczelny lekarz kasy, dr. 
Bilocbowski.

Kostrzewski strzelił najpierw  do 
insp. Fnrm ańczyka, kładąc go tru ­
pem na miejscu.

W  tym momencie weszli do ga­
binetu p. Mołda, prezes związku 
enpeerowskiego „P raca i robotnik 
Pukiewicz.

Kostrzewski następne strzały 
skierował do komisarza kasy, Re- 
jowskiego, którego również zabił, 
poczem strzelił do dr. Biluchowskie- 
go i do Mołdy.

Mołda wyzionął ducha, dr. Bi- 
luchowski został dwukrotnie ciężko 
ranny.

Kostrzewski, strzelając na oślep 
zranił jeszeze urzędnika Zawadzkie 
go.

DALSZE SZCZEGÓŁY.
W związku z wstrząsającym mor­
dem w Częstochowie, dowiadujemy 
się dalej co następuje:

O godz. 11 rano, odbywała się w  
gabinecie insp. Fnrm ańczyka kon­
ferencja, w której brali udział ko­
misarz kasy p, Rejowski i naczel­
ny lekarz dr. Biluchowski.

W pewnej chwili inspektor Fur- 
mańczyk, wyszedł na korytarz i za­
pytał, czy niema do niego interesan­
tów. W  odpowiedzi, z ławki pod­
niósł się Kostrzewski i wszedł za 
inspektorem do gabinetu, gdzie bły 
skawicznie podniósł rewolwer i 
strzelił do Fnrmańczyka. kładąc go 
trupem. Nim obecni zdążyli się zo­
rientować, Kostrzewski strzelił do 
dr. Biłuchowskiego i zranił go dwu­
krotnie. Następnie Kostrzewski cel 
nyrn strzałem zamordował komisa­
rza kasy chorych, b. naczelnika wy 
dżudu opieki w woj. kieleckiem, p. 
Rejowskiego.

Au odgłos strzałów, znajdujący 
się w korytarzu i sąsiednich poko­
jach l i zednicy, rzucili się do gabi- 
7 u. Jeden z nich o. Maciej Mołda

chwycił Kostrzewskiego za rękę, 
chcąc mu wyrwać rewolwer.

■*
W  trakcie szamotania się nastą­

pił strzał i Mołda padł trupem na 
miejscu. Morderca wyrwał się i po 
biegł na korytarz, gdzie zranił jesz­
cze urzędnika Zawadzkiego, po­
czem pozbawił się życia, strzelając 
sobię w usta.

Ranny został pozatem robotnik 
Pukiewicz, którego kula zraniła w 
kolano.

Zamordowany komisarz kasy cho­

rych, b. naczelnik wydziału opieki 
społecznej w woj. kieleckiem, p. Re­
jowski liczył łat 31. Był wdowcem. 
Osierocił dwuletniego synka.

Inspektor Furmańczyk, kilka la t 
spędził na S y b e r j i ,  zesłany tam 
przez rząd carski. Był inspektorem 
kasy chorych i radnym  miejskim. 
Insp. Furm ańczyk kandydował do 
obecnego sejmu na drugiem m iej­
scu listy BBW R.

Czołowym kandydatem jest, ran 
ny dwukrotnie, naczelny lekarz ka 
sy chorych, dr. Biluchowski.

Rozłam w „Piaście” na Pomorzu
N ow e organizacje staną do wyborów.

W ARSZAW A, 16. 10. (wł.) Na 
terenie pomorskim w „Piaście" na­
stąpił rozłam. Większość organiza- 
cyj powiatowych „Piast" zdecydo­
wała uwolnić się z pod władz cen­
tralnych p artji w W arszawie i  utwo 
rzyć nową organizację pod nazwą 
„Ńiezależne polskie stronnictwo lu 
do we — Piast".

Stronnictwo to wystawi własne 
listy  do sejmu i senatu. Uchwalono 
wykluczyć z szeregów stronnictwa 
tych przywódców, którzy doprowa­

dzili do paktu wyborczego z Centro 
lewem.

BYDGOSZCZ, 16.10.(wł.) Nastą 
pił w Bydgoszczy rozłam w „Pia­
ście". W ystawiona ma być samo­
dzielna lista z miejscowymi działa­
czami „P iasta": Rosiakiem i Let- 
kem.

Na terenie poznańskiego utworzy 
ło się nowe stronnictwo pod nazwą: 
„Związek drobnych rolników i osad 
ników", zbliżone do „Wyzwolenia, 
lecz nie podporządkowujące się cen 
tralnym  władzom „Wyzwolenia".

niespodzianka dla PPS. CKW.
R. poseł Lieberman nie chce kandydować.

WARSZAW A, 16. 10. (wł.) By­
ły  poseł Herman Lieberman, znaj­
dujący się w tw ierdzy brzeskiej, 
odmówił kandydowania na liście 
Centrolewu, stojąc na stanowisku,

że nie zna ogólnej sytuacji politycz­
nej w kraju.

Ta decyzja zaskoczyła P . P . S. 
C. K. W.

P O S IE D Z E N IE  RADY 
M INISTRÓW ,

W A R S Z A W A , 16.10. (wŁ) Dziś, 
o godz. 5 popołudniu odbyło się po­
siedzenie rady ministrów z marszał 
kiem Piłsudskim na czele. Omawia­
na będzie również sprawa nieudane 
go spisku na osobę marszałka P ił­
sudskiego.

w i ę ź n i o w i e  K a n d y d a t a m i  
d o  SEJM U .

LU BLIN, 16.10. (wł.) Wczoraj 
do okręgowej komisji wyborczej Nr. 
26 w Lublinie wpłynęła lista P P S .  
(lewicy). Jak  się okazuje dwaj kan 
dydaci P P S .  (lewicy) Jezior i Dub 
czak znajdują się w więzieniu śled- 
czem za działalność antypaństwo­
wą.
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K IM  BYŁ MORDERCA?
Morderca Kostrzewski, członek 

P P S . CKW., z zawodu jest pieka­
rzem. Ostatnio był woźnym w miej 
skiem obserwatorjum astronomicz- 
nem.

M orderstwa dokonał z pobudek 
politycznych, z zemsty za zdemolo­
wanie lokalu P P S . przez wzburzo­
ny tłum, na wieść o planowanym za 
machu na życie m arszałka Piłsud­
skiego.

Nienawiść party jna , wraziła mu 
do ręki rewolwer i kazała zamordo­
wać Bogu ducha winnych ludzi.

+ + *
Mord ten, dokonany przez sfa- 

natyzowanego party jn ika, wywo­
łał w Częstochowie w strząsające 
wrażenie.

Tłumy publiczności gromadziły 
się przed gmachem basy chorych i 
z oburzeniem komentowały niepo­
czytalny i szaleńczy czyn Kostrzew 
skiego.

Po południu, na gmachu kasy 
chorych wywieszona została żałob­
na chorągiew.

+  +  *  *

W  związku z krwawym zama­
chem, władze dokonały szeregu a- 
resztowań wśród członków P. P . S. 
C. K. W.

Aresztowano 20 osób i osadzono 
w więzieniu.

Aresztowano m. in. w ybitniej­
szych przywódców P P S . CKW .: 
Chojnackiego, prezesa O. K. R., Le- 
wiaka, redaktora „Częstochowiani- 
na“, Kazimierczaka, b. posła. Ju n ­
ga, urzędnika kasy chorych, Gusta 
wa Żorskiego, urzędnika kasy cho­
rych, Leona Żorskiego, członka T. 
U- R. i Niweckiego, woźnego kasy 
chorych.

Śledztwo w sprawie dokonanego 
mordu powierzone zostało sędzie­
mu śledczemu, Millerowi. Z Piotrko 
wa przybył prokurator S. O., Ziem­
ski.

Przed wieczorem dokonano rewi 
zji w lokalu O. K. R., przyczem za­
brano niektóre akta. Lokalu nie o- 
pieczętowano.

Ja k  wykazało śledztwo, K o­
strzewski miał kilku wspólników, 
którzy przybyli z nim razem do 
biur kasy chorych, na wypadek, 
gdyby zaszła potrzeba udzielenia 
mu pomocy.
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Prasa doisos?, że... R0Zl8fH W stronnictwie narodowem.
_  IV3. w Pruszkow ie cdarzył a i  ^  im u ws— N a s tee ji w Pruszkow ie czdarzył 

sie  w ezeraj t> ieezorein n ieszczęśliw y  
wypadek.

N a  terze kolejow ym  sta iy  w agony  
towarow e, a in. iu. w agon z rzeczam i 
zaw iadow cy stacji Ostrołęka, M arjana
W iśn iew skiego.

W agen  był otw arty , a W iśn iew sk i 
siedzia ł na podłodze w e drzwiach.

W  czasie sp inan ia  w agonów  drzwi 
n agle zasun ęły  sie, uderzając W iśn iew  
sk iego  w  g łow ę tak  siln ie , że ten  n ie ­
p rzytom ny w ypadł na ziem ie.

W  stan ie bardzo ciężkim  przew iezio  
no go  do m iejscow ego szp ita la .

— P rezyd ju m  zrzeszenia zw iązków  
przem ysłow ych  zachodniej i  południo­
w ej P o lsk i podniosło n a  audjencji H 
m inistra  k om unikacji konieczność 
k om ercja lizacji ko lei w  dw oja­
kim  sensie, m ianow icie w  tym  kierun­
ku, b y  k oleje u sam od zieln iły  sie  bu­
dżetowo i u zysk a ły  form alne w arunki 
dla zaciągan ia  sam odzielnych  zobowią­
zań, b y  środki n a  in w esty cje  czerpały  
z pożyczek, n ie  obciążając n iem i bu­
dżetu, by spraw ność kolei i  ich  urzą­
dzenia zosta ły  uspraw nione w  sensie  
w ytrzym an ia  konkurencji z ruchem  au 
tobusow ym .

— W  L ondynie opowiadają, że an­
g ie lsk i m in ister a w ia cji Tom son, k tó­
ry  zg in ą ł podccas k atastro fy  sterow- 
ca „R. 101“ p osiadał foxteriera . P ie ­
sek b y ł n adzw yczajnie przyw iązany do 
sw ego p ana i  przyjm ow ał parokrotnie  
udział w  jeg o  lotach. D om ow nicy m ini­
stra  Tom sona twierduą obecnie, że już  
od rana w  dniu, w  którym  rozpoczął sie  
tragiczn y  lot, p iesek  w yk azyw ał nad­
zw yczajne zdenerw ow anie, n ie  chciał 
n ic jeść, oraz bez żadnej w idocznej przy  
czyny w y ł. Ż egnając sie  z dom ow nika­
m i m in. Tom son zw rócił sie  do psa i  mó 
w iąc-

— Polecisz, polecisz ze m ną! —chciał 
wziąć go  na rące.

P iesek  zaczął warczeć na m inistra, 
czego n ig d y  dotąd n ie  robił, potem  
schow a sie  pod kanapę i siedział tam, 
aż do ch w ili odjazdu z domu Tom sona.

— Znany p isarz W acław  Sieroszew ­
ski p ub lik uje sw ój projekt zm iany kon  
sty tu cji.

W edle tego  projektu  P rezyd en t po­
w in ien  być obierany przez p leb iscyt, 
zw ołuje i  rozw iązuje sejm , pow ołuje  
rząd ty lk o  przed n im  odpow iedzialny - 
ma prawo yeta  ustaw odaw czego. Poza- 
tem  w n ajw ażn iejszych  spraw ach mo­
że tak prezydent ja k  i  sejm  odw ołać  
sie  do referendum  ludow ego.

S en at m a być zn iesion y, liczba po­
słów  zm niejszona do 159 — 290. Obok 
Sejm u m a pow stać rada gospodarcza, 
złożona po części z fachow ych  urzędni­
ków, po części z przedstaw icieli zrze­
szeń gospodarczych i  k u lturalnych .

— M łoda G dynia pod w zględem  ru­
chu d ystan su je  już coraz bardziej sta­
re p orty  B a łtyk u . B y ła  na m iejscu  pią  
tein, obecnie jest ju ż n a  czwartem , u- 
suw ająe za sieb ie Szczecin. K olejność  
ta  przedstawda sie, jak  następuję. N a  
pierwszem  m iejscu  jest Sztokholm , naj 
w iększy port bałtyck i, na drugiem  
Gdańsk, na trzeciem  M alm o, na czwar­
tem  Gdynia, n a  p iątem  Szceeein, na  
szóstem  K rólew iec, na siódm em  K ła j­
peda, na ósm em  Libaw a, na dziew iątem  
R yga, n a  dziesiątem  T alin, a na jede- 
nastem  H elsin gfors.

— Jak  w ykazało  osta tn ie  obliczenie  
ilości bydła w D an ji, na 3 m iljo n y  m ie­
szkańców  przypada 3 m iljon y  krów  .

Pozatem  posiada D an ja  5 m iljonów  
św iń  i pół m iljon a  koni. Ilość koni ob­
niża sie sta le  w zw iązku z coraz w ię­
kszą popularnością sam ochodu.

G ruźlica płuc jest n ieu leczalną 1 co­
rocznie, nierobiąc różnicy d la  p icą w ie 
ku i stanu, kosi m iljon y  ludzi. — Przy  
zw alczaniu  chorób p łucnych, broneliiłu, 
uporczyw ego, m oczącego kaszlu i t  p. 
stosują  pp. Lekarze:

„BALSAM  THIOCOLAN - A U E“ 
który u łatw iając w ydzielan ie sie  piwo 
ciny w zm acnia organizm  i saraopoczu  
eie chorego oraz powiększa w age cia ła  
i usuw a K a s z e l .

Społeczeństw o pom orskie obu  
rzone do żyw ego  n ieustęp liw em  
stan ow isk iem  sztabów  p arty j­
n ych , które n ie  dop u ściły  do jed­
nolitego  fron tu  narodow ego przy  
w yborach , zdecydow anie odstępu  
ją  od sztandarów  p arty jn ych , dob 
ro p aństw a przenosząc ponad in ­
teresy  k lik  i  d yk ta t ob łudy  poli- 
tyk ierów  party jn ych .

O bjaw em  teg o  nastroju  szero­
k ich  m as n aszego p atrjotyczn ie  
czującego społeczeństw a jest od­
chodzenie pow ażn ych  przedstaw i 
c ie li poszczególnych  stronn ictw  z 
pod znaków  p arty jn ych  i skup ia­
n ie  się  w szystk ich  pod sztanda­
rem  w sp ó łp racy  z po lsk im  rzą­
dem  pod w odzą m arszałka  P ił­
sudskiego.

P arę  dni tem u b y liśm y  św iad  
kam i secesji ze stronn ictw a  
„ P ia sta “ b. posła  D ąb row sk iego  
i jego  p o lityczn ych  przyjació ł.

D ziś otrzym u jem y w iadom ość  
o now ym  rozłam ie w  stron n ictw ie  
narodow em . W ystęp u je  z tego  
stronn ictw a d otychczasow y le a ­
der tej p artji na teren ie  grudzią- 
dza, w ice-prezes stron n ictw a na­
rodow ego p. E dm und H anczew - 
sk i, w raz z 17 członkam i g r u ­
dziądzkiej narodow ej dem okracji.
L IST  OTW ARTY DO PRZYWÓD 
CÓW STRO NNICTW A NARO­

DOWEGO NA POMORZU.
Świadomość, że Pomorze, a przea 

nie i cala Polska jest zagrożona 
przez zacięty atak niemców, prze­
niknęła do całego społeczeństwa 
polskiego.

Społeczeństwo pomorskie, społe­
czeństwo całej Polski niejednokrot­
nie dało wyraz swej zdecydowanej 
woli obrony Polski przed niem­
czyzną.

Społeczeństwo pomorskie w zwią 
zku z nadchodzącemi wyborami za­
manifestowało wyraźnie, że chce 
jednolitego frontu wyborczego na 
Pomorzu, Uczyniło to przez uchwai 
ły  wszystkich związków zawodo­
wych i stowarzyszeń społecznych. 
Tak samo członkowie wszystkich  
stronnictw politycznych manifesto­
wali wyraźnie swą zdecydowaną 
wolę o jednolity front.

Z winy przywódców stronnictw  
politycznych do porozumienia mię­
dzypartyjnego nie doszło, przyczem  
przywódcy stronnictwa narodowego 
odegrali najsmutniejszą rolę.

Powyższe nas, długoletnich człon 
ków stronnictwa narodowego, przej 
muje głębokim bólem i żalem i znau 
sza do uczynienia niniejszego kroku 

Jest to bolesnem dla nas tembar- 
dziej, że zupełnie szczerze, jako 
członkowie stronnictwa narodowego 
oświadczaliśmy się za koniecznością 
obrony granic Rzplitej przed zaku­
sami niemieckiemi, zaś przywódcy 
nasi chcą zmusić nas do ogranicze­
nia się tylko do słów, a nie pozwa­
lają na twórczy czyn, jakim jest 
jednolity front.

To zmusza nas, niżej podpisa­
nych, długoletnich członków stron­
nictwa narodowego do odejścia z 
szeregów owego stronnictwa, pozo­
stając wiernymi ideałom, piastowa­
nym przez to stronnictwo. Sztan­
daru swego nie zdradzamy , tylko 
nie możemy haseł taktyki partyjnej 
postawić ponad dobro Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej.

Jednocześnie,chcąc być uczciwy­
mi, nie możemy nie stwierdzić, że 
niema istotnych powodów niewiary 
w to, że rząd obecny, rząd marszał­
ka Piłsudskiego, stanie zdecydowa­

nie w  obronie granic Pomorza.
Następnie uświadamiamy sobie, 

że walka z niemeami o ziemię po­
morską odbywa się niemniej silnie, 
jak na odcinku politycznym, rów­
nież na odcinku gospodarczym. Po­
morze jest zalewane przez tani kre 
dyt niemiecki, który buduje tu, na 
polskiej ziemi, fortecę niemczyzny.

Ludność niemiecka w swej dzia­
łalności jest zupełnie solidarną i 
każdy moment rozbicia się społe­
czeństwa polskiego, a tembardziej 
moment niezgody z rządem polskim, 
jest przez nią wyzyskiwany. Zdecy­
dowanej akcji niemieckiej przeciw­
stawić się musi jednolity front pol­
ski z rządem polskim na czele.

Inicjatywa prywatna nie jest w  
stanie podołać zagadnieniu, a tylko  
rząd i naród we wspólnem działaniu 
potrafią uratować Pomorze przez 
odpowiednią politykę gospodarczą 
w  dziedzinie kredytowej, skarbowej 
i innej.

W ierzymy, mając już tego dowo 
dy, że rząd marszałka Piłsudskiego 
w tym kierunku idzie. Dowody te 
są namacalne i całemu społeczeń­
stwu dobrze znane. Naród na akcję 
rządu odpowiedzieć winien współ­
pracą i poparciem, a nie bezcelową 
opozycją, zbudowaną na przesłan­
kach nieuzasadnionej nienawiści.

Następnie uświadamiamy sobie, 
że Polska w  swej trudnej obecnej 
sytuacji w  swych stałych warun­
kach geograficznych i politycznych, 
musi posiadać tak zbudow any ustrój 
państwowy, któryby gwarantował 
trwałość i siłę jej rządów. Okolicz­
ność tę stronnictwo narodowe doce­
niało zawsze i stawiało hasło zmia­
ny ustroju, hasło silnego rządu na 
pierwszem miejscu. Dlatego też nie 
zrozumiałem jest stanowisko przy

wódców stronnictwa narodowego, 
przeciwstawiające się akcji marszał 
ba Piłsudskiego, zmierzającej do ra 
alizacji tych właśnie haseł.

My, długoletni członkowie stron­
nictwa narodowego uważamy, że ta 
ka opozycja jest zbrodnią wobec 
kraju, z nią się pogodzić nie może­
my i postanawiamy poprzeć wysiłki 
marszałka Piłsudskiego w kierunku 
dania Polsce dobrej konstytucji, 
trwałego ustroju i silnego rządu. 
Rozumiemy, że bez realizacji tych  
zasad Polska mocarstwowa jest nie 
do pomyślenia.

Rozdźwięk, jaki z w iny przy­
wódców stronnictwa narodowego 
powstał pomiędzy nami a nimi, na­
pawa nas głębokim bólem i żalem. 
Z bólem też rozstajemy się z naszy­
mi przywódcami, jednak wierzymy, 
że nasze stanowisko jest jedynie 
uczciwe i słuszne i że  zostanie po­
dzielone przez wszystkich członków 
stronnictwa narodowego, którym  
dobro Najjaśniejszej Rzeczypospoli 
tej, a nie partji leży na sercu.

Zaznaczamy, że byliśmy, jesteś­
my i będziemy wierni ideałom stron 
nictwa narodowego, lecz nie może­
my dopuścić, by taktyka przywód­
ców stronnictwa przesłaniała nam 
to ideały. W  imię właśnie tych ide­
ałów, ideałów ukochania Ojczyzny 
i Narodu idziemy do współpracy z 
rządem marszałka Piłsudskiego, 
gdyż w tym czynie widzimy świetla 
ną przyszłość Polski Mocarstwowej. 
Grudziądz, d. 13 października 1930.

(__) Fr. B ieńkow ski, Dom achow- 
ski, S tan isław  Głowacki, Edm und  
H ańczew ski, M ar j an H erczynski, M. 
Kaja, Fr. K aube, St. K aźm ierczak, 
•T. K rącki, Jan  Leśniak, W ładysław  
Lutobarski, W ład ysław  M ajew ski 
nor. rez., L. M akowski, M atuszew ­
ski, R. P iła t, dr. Józef U latow ski, 
.Tan W ięckow ski, Czesław  W yb iera

Ojciec Sw. udzielił błogosławieństwa apostolskiego
dla prezydenta  Rzplitej, m arszałka  Piłsudskiego 

i dla narodu polskiego.
w iem , oraz m ów ił o przeżyciach sw ychM i n i s t e r  ro ln ictw a Jan  

ta  - P o łczyń sk i b ył p rzyjęty  na au­
djencji przez Ojca św iętego, który z za  
in teresow aniem  w y p y ty w a ł sie  o sto­
sunki, szczególn ie gospodarcze w P o l­
sce. O jciec św ięty  w spom inał dłuższe 
rozm owy, jak ie m iew ał z m arszałkiem  
P iłsu d sk im , in teresując sie  J ego  zdro-

w P olsce. N a  zakończenie audjencji Oj 
ciec św ię ty  u d zielił b łogosław ieństw a  
ap ostolsk iego — dla prezydenta Rzeczy 
pospolitej M ościckiego, m arszałka P ił­
sudskiego oraz d la całego narodu pol-
gkiegn.

Oferta Forda i warunki polskie.
C zynniki rządowe rozpatrują obec­

nie of er te króla sam ochodow ego, F or­
da, k tóry w ystąp ił z projektem  w ybu­
dowania w obrębię portu gdyńsk iego  
dużej m ontow ni, sp ecja ln ie na lekk ie  
sam ochody osobowe. P rzed staw icie l za 
kładów Forda w yjaśn ia  w ofercie, zło­
żonej Tządowi polskiem u, że m ontow ­
n ia  ta  budow ałaby znaczną ilość  wo­
zów rocznie, z części i  m otorów przywo  
żonych do G dyni z A m eryki. F ord  pra­
gn ąłby  przed przystąp ien iem  do budo­
w y tej m ontow ni uzyskać szereg u ła t­
w ień i  u lg  od rządu polskiego.

■Przedewszystkicm p ragnie am ery­
kański m agnat sam ochodow y uzyskać  
w olny teren pod budowę i ew entualny

dalszy rozwój m ontowni, oraz pewne 
u ; celne i  podatkowe. W  rozm owach  
z , cprezentantem  Forda powołane czyn  
niki rządowe ośw iadczyły zasadniczo  
sw oją Zgodą na projekt budowy m on­
towni, w ysunąly  jednak szereg p ostu la  
tów  n atu ry  zasadniczej, a m iedzy inne  
m i w arunek zatrudnienia  przez m onto  
w nie s ił fachow ych i robotniczych pol­
skich, oraz stosow anie m aterjałów  kra 
jow ych  polskich  przy m ontow aniu u o 
zów.

Jak  donosi A g. Press, projekt Forda  
m a w szelk ie szanse pom yślnego przy je  
cia go przez zainteresow ane władzo pań 
stwowe.

Wybór prezydium Reichstagu
Socjaldem okrata Loebe pozostał na czele parlamentu.

Od w e z e n e g o  ranka o* 
kołice R eichstagu  obsadzone zostały  
przez geste patrole policji, aby n ie do­
puścić do dem onstracyj, jak ie  m iały  
m iejsce podczas p ierw szego posiedze­
nia. .
N a w stąpię onegdajszego posiedzenia  

przystąpiono do wyborów prezydjum  
R eichstagu . W  pierwszem  głosow aniu  
oddano 556 głosów , z czego b y ły  prezy  
dent Loebe (socjal - dem okrata) otrzy­
m ał 266 głosów , Scholtz (niem iecka  
partja ludowa 179). P oniew aż żaden x

kandydatów  na prezydenta R eichstagu  
nie otrzym ał w iększości. Zarządzono 
drugie glosow anie. N a 555 głosujących  
Loebe został w ybrany 269 g łosam i pre­
zydentem  R eichstagu.

N astępnie pod przewodnictwem  pre­
zydenta Loebego przystąpiono do w y­
boru w iceprezydentów . P ierw szym  w ice  
prezydentem  R eichstagu  w ybrany zo­
sta ł 288 głosam i na 534 g łosujących  h i­
tlerow iec Stoelir 1 drugim  w iceprezy­
dentem  centrow iec Eser.
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Zamach na żonę i samobójstwo k r o n i k
b. wiceprezpisnta m. Sosnowca. “

W czoraj o godzinie 10 rano na 
frlicy Sienkiewicza w Sosnowcu ro­
zegrała się krw aw a

trag ed ja  m ałżeńska,
k tó re j przebieg był następu jący :

Ju ż  o godzinie 9 m. 30 przechod­
nie ulicy P iłsudskiego i Sienkiew i­
cza zauważyli przechadzającego się 
tam  i z powrotem , popularnego w 
naszein mieście, byłego w iceprezy­
den ta  m iasta  Sosnowca,

K azim ierza Jarżę .
Ja rża , człowiek zazwyczaj spo­

kojny, tym  razem  zdradzał duże zde 
nerw owanie. To szybkim  krokiem  
szedł zamyślony, to p rzystaw ał na 
m iejscu.

Po jakim ś czasie, na ulicy Sien­
kiewicza, J a rż a

spostrzegł swą żonę 
A leksandrę, z domu Leontjewównę.

N atychm iast podszedł do niej i 
rzucił jak ieś pytanie. Zaledwie Ja r-  
żowa zdołała odpowiedzieć, gdy  w rę 
ku je j m ałżonka błysnął rewolwer.

H uknęły  trzy  strzały .
M ężczyzna runął na  ziemię, ko­

b ieta  zaś poczęła wzywać ratunku. 
iW tej chwili jednak  zalana krw ią, 
pad ła  na  ziemię.

Zmabiona strzałam i, przybyła na 
m iejsce policja i wezwano lekarza 
m iejskiego dr. B ilika i lekarza kasy 
chorych dr. Branickiego.

J a k  się okazało, J a rż a  
strzelił dw a razy  

do swej żony. Jeden  strzał chybił, 
p rzy  drugim  zaś strzale  kula t r a f i ­
ła  Jarżow ą w szyję i u tkw iła  w 
szczęce.

T rzecią kulę despera t w pakow ał 
sobie w  serce.

Ten strzał był śm iertelny i Ja rż a  
po laiku  m inutach wyzionął ducha.

Ciało jego przewieziono do kost­
nicy p rzy  szpitalu  na Lepiankach.

Ciężko ranną  Jarżow ą przew ie­
ziono do szp ita la  Renardowskiego. 
S tan  je j jes t

bardzo poważny, 
lecz lekarze tw ierdzą, że uda się 
u trzym ać ją  p rzy  życiu.

Po prześw ietleniu roentgenow- 
skieni stw ierdzono, że kula znajdu­
je  się pod p raw ą  szczęką i na tych­
m iast przystąp iono  do operacji.

Zona ciężko ranna, samobójca w kostnicy.
Na tan moment czekał właśnie 

Ja rża , by ostatecznie
zlikwidować swe rozrachunki

z małżonką.
Osoby,które w idziały Ja rżę  ra­

no, jadącego tram w ajem  do m iasta, 
stwierdza ją, że był silnie zdenerwo 
w any i w czasie jazdy  nerwowo 
chodził po przedniej p latform ie 
tram w aju, unikając jednocześnie 
rozmowy ze swymi znajomymi, któ­
rzy jechali w tym samym wozie.

C harakterystycznym  je s t fakt, 
że małżonkowie Jarżow ie jeszcze 
Ojiiegdaj byli razem  w Cukierni 
W arszaw skiej, gdzie p rzy  kawie 
prowadzili podnieconą dysputę na 
tem aty  polityczne.

Należy nadmienić, że aczkolwiek 
m ałżonkowie należeli oboje do jed­
nej i tej samej p a rtji  socjalistycznej, 
to jednak punk t ich w idzenia na 
n iektóre spraw y był

wręez odmienny.
Wobec ostatniego rozłam u w p a r 

tji, Jarżow a całkowicie solidaryzo­
wała się z osobami, które opuściły 
p a rtję , J a rż a  natom iast był innego 
zdania.

Ś. p. J a rż a  był od roku 1920 
członkiem rady  m iejskiej, n a s tęp ­
nie przez dwie kadencje był wice­
prezydentem  m iasta, a  pozatem  był 
czynnym  działaczem P P S . CKW , i 
człojnkiem egzekutyw y Zagłębia 
Dąbrowskiego.

J a rż a  osierocił pięcioro drobnych 
dzieci, z k tórych na jsta rsze  m a 'la t  
12. Dziećmi opiekuje się staruszka— 
m atka samobójcy.

Późnym  wieczorem, w edług in- 
form acyj ze szp itala  renardow skie- 
go, stan  p. Jarżow ej był dobry.

R anna zasnęła. Życiu je j n ie za­
graża  na razie żadne niebezpieczeń­
stwo.

P a ź d z ie rn ik

P ią te k

KALENDARZYK.
Dziś: W i k t o r a  
J j i i o  Ł u k a s z a  
Wsehócl s ło n ca  6.08 
Z achód 16.41

K A D J O

Znowu ciwie listy wpłynęły uo okręgowej 
komisji wyborczej.

W  Będzinie, w okręgowej komi­
sji wyborczej zgłoszone zostały na­
stępujące lis ty  Wyborcze: katolickie 
go bloku ludowego z czołowymi kan 
dydatam i: Kazim ierzem  Służał-
kiem, inż. z Sosnowe a, K azim ie­
rzem M ar ją  E ljaszem , sekr. zawodo 
wydh związków chrześcjaóskiek z 
Zawiercia, Bronisław ą Rowińską,

prez. katolickiej ligi kobiet z Sos­
nowca i bloku lewicy socjalistycz­
nej (Bund, N. S. P . P.), z kandyda­
tam i: Albinem Rozencwajgiem
(pseudonim  — Różycki), chemikiem 
z K rakow a, Franciszkiem  K raszew  
skim, m urarzem  z Sosnowca, Janem  
Żurkiem, robotnikiem  z Sosnowca.

Uczciwy glos robotnika
do towarzyszy pracy.

Życie małżonków Jarżów  było 
jednem  pasm em  udręki.

Ś. p. J a rż a  po śm ierci pierw szej 
żony ożenił się w krótce z A leksan­
d rą  Leontjew , kobietą naw skroa
ekscentryczną, znaną choćby ze 
swych występów w socjalistycznym  
„Głosie Zagłębia", gdzie jako  p ra­
wosławna pozwoliła sobie

zbeszeześcić relig ję  katolicką. 
M ałżeństwo to, już w kilka dni 

po zaw arciu ślubu, okazało się 
grubo nieszczęśliwe.

Ciągłe kłótnie i aw an tu ry  były 
na  porządku dziennym , a niejedno­
kro tn ie

dochodziło do b ija tyki. 
Jeszcze w lecie b. r. publiczność, 

zgrom adzona w ogródku przy  restau  
rac ji ,,Locarno", była srodze zgor­
szona jaw ną  bójką, jak a  miała miej 
see pomiędzy małżonkami Jarżam i.

W  ostatnich tygodniach aw an tu ­
ry  poczęły

być coraz częstsze.
P rzed  p a ru  dniam i Jarzo tva  wręcz 
oświadczyła, że

opuszeza męża, 
gdyż dalej żyć z nim  nie może- 

To oświadczenie Jarżow ej wywo 
lało tak i gniew małżonka, że p u ­
blicznie na  podwórzu kolonji m agi­
strack iej na Pogoni zbił ją  ’i 

w ypchnął za bramę.
W  tych dniach Jarżow a p rzy ję ­

ła  posadę w biurze adw okata dr. P a  
wełka; Objęciu tej posady przeciw ­
staw iał się kategorycznie Ja rż a .

W czoraj rano Jarżow a, jak  z wy 
kle, wyszła z  koleżanką z kancelarji 
adwokata* by udać się z aktam i do 
sądu.

O byw atele robotnicy!
Zbliża się  czas, gdy g ło sy  robotnika  

zaważą na sza li i  zadecydują o sile  k la­
sy  pracującej, — o sile  k lasy , do n aj­
wyższej no.dzy doprowadzonej dzięki 
ty lko  partjom , które rozbiły  nas na 
k ilk anaście p artyjek  i związeczków.

O byw atele robotnicy! W arto przy- 
pom nieć sobie czasy, k iedy to w szystk ie  
p artje ob iecyw ały  nam  złote góry, o- 
b iecyw ały  nam  osiem  razy dziennie 
jeść, ob iecyw ały  nam  fabryki, a w koń­
cu co? D ostał nam  się  ty lko  dym, które 
go nam  n ie żałują, dym  żrący, który  
szerząc wśród nas gruźlicą, pcha róbo- 
ciarza w  otchłań grobu.

P ow oływ ali się  ci panow ie dobrodzie 
je  na to,że są obrońcam i robotników i do 
brodziejam i m asy  pracującej; w szyscy  
oi dobrodzieje są złączeni w  obecnym  
„centrolewie".

Robotnicy! P rzypom nijm y sobie 
czasy, k ied y  to chcieliście, aby w szyscy  
ci nasi dobrodzieje połączyli się  i per­
traktow ali z kapitałem  w spraw ach ro­
botnika. Co nam  odpowiedzieli? Oto, 
że oni n ie m ogą się  „kumać" z innem i 
związkam i, boby się  uw ażali za zdraj­
ców robociarza! A  b y ły  to czasy n ie tak  
dawne, n ależy przypom nieć sobie hutą 
M ilowice. N ie chciano aię złączyć w ów ­

czas w żaden „centrolew", ozy „„prawo- 
lew" bo tu chodziło o dobro robociarza, 
A  dziś, robociarzu, w idzisz i patrzysz  
w łasnem i oczym a i n ie chce ci się  w ie­
rzyć, że pow stał jak iś centrolew , który  
się  połączył nie. d la dobra robotnika, 
lecz w celu w alk i o dobro w łasne, o m an  
d aty  poselskie, o dobre pensje, o kon­
cesje różne dla sw ych szw agrów  i ku- 
m osiów.

R obotnicy! Ta kom edja jak iegoś cen 
trolew u skończyć sią m usi, bo robotnik  
już wie, kto jest ten  centrolew  i n ie  
będzie tak naiw ny, jak sobie ci pano­
w ie m yślą.

R obotnik w ierzy, że ty lko  p. m arsza­
łek P iłsudski, k tóry  sią może n a jw ię­
cej styk a ł z robociarzem  polskim  i zna 
duszę jego, zna n iedolę jego  ciężką, ro­
botnik w ierzy, że pan m arszałek  n ie po 
zw oli krzyw dzić robotnika, jednego mo 
że z najw iększych filarów  państw a po! 
skiego.

P rzeto robotnik z całą św iadom ością  
w ierzy rządowi, pana m arszałka i odda 
sw ój g łos na listę , gdzie pan m arsza­
łek figuruje, t j. na lis tę  nr. 1.

W. K. robotnik firm y  
C. G. Schon—Środnika.

Sosnowiec, dn. 14.10. 1930 roku.

W A R S Z A W A .
Piątek , 17 października.
-u P rzegLld prasy kraj. P . A. T
11.56. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. Mu 
ilTnn ^ p ły t sram of. 13.10. Kom. meteor. 
15.00. K om  gospod. 15.35. Z życia polsk. 
Zespołów Śpiewaczych. 15.50. Lekcja ję- 

franc. 16.15. K ącik krótkofalow y. 
16.25. M uzyka z p ły t gram of. 17.15. Od 
ezyt z K rakow a. 17.45. K oncert ork. tea 
tru ,K om edja muzyczna". 18.45. Rozm ai 
tosei. 19.10. Giełda rolnicza. 19.25 Muzy 
ka z p ły t gram of. 19.35. Pras. dziennik  
radjowy. 20.00. P oganka muz. 20.15.. 
K oncert sym f. z F ilh . Warsz. 
W  przerw ie program  na dzień nast. o- 
raz repert. W arsz. teatrów m iejsk. Po 
transm . kom.: m eteor., polie., sport. 
22.30. Skrzynka pocztowa radjotechnicz 
na.

K A T O W I C E .
P iątek , 17 października.

11.40. P rzegląd  p rasy kraj. P . A. T. 
11.58. S y g n a ł czasu z W arsz. 12.10. K on ­
cert z p ły t gram of. 13.10. Kom. m eteor, 
z W arsz. 15.30. Kom . Polsk . Zw. Zr z. 
Gosp. W oj. ś l .  oraz kom. T. P. 15.50. 
Lekcja języka franc. z W arsz. 16.10. 
O pow iastki dla dzieci starszych. 16.25. 
K oncert z p ły t gram of. 17.15. Odczyt z 
K rakow a. 17.45. K oncert z W arsz. 18.45, 
C odzienny odcinek pow ieściow y. 19.00. 
R ozm aitości. 19.15. Z b iologji wód słod­
kich. 19.35. Pras. dziennik radj. z W ar­
szaw y 1950. Kom . sportowe. 20.00. Poga  
danka m uzyczna z W arsz. 20.15. K on­
cert sym f. z W arsz. Po koncercie: kom. 
m eteor, z W arsz., oraz program  na dz. 
nast. i nadprogram . 23.00. Skrzynka po-

T E A T R  M IE JS K I SOSNOW IEC.
D ziś, t. jest w piątek, dnia 17 m. b. 

pę cenach zniżonych doskonała kome­
dja am erykańska M ontgom erryego  
„Dzień bez kłamstwa". Jest to ostatnie 
p rzedstaw ienie tej kom edji, to też ci, 
którzy jej dotąd n ie w idzieli, m ają o- 
statn ią  okazję.

Jutro, t. j. w sobotę czeka bywalców  
teatralnych  niespodzianka, a m ian. 
przew yborna farsa  francuska „Panna 
Flute" z H eleną Tańską w roli ty tu ło ­
wej.

„Panna Flute", dzięki kapitalnym  
sytuacjom , doskonale nakreślonym  po­
staciom  i n iew ym uszonem u hum orowi, 
stanow i praw dziw ą perłę lekk iego re­
pertuaru.

N ajlepszym  tego dowodem  jest, że 
nie schodzi po dziś dzień z repertuaru  
scen francuskich, a i w  Polsce zyskała  
sobie zasłużone powodzenie.

U dział bierze ca ły  zespół, reżyseru­
je Janusz Sarnecki.

W  niedzielę, o godz. 4 pop. „Hokus 
Pokus".

W  n iedzielę, o godz. 8.15 wiecz. „Pan  
na Flute".

Nieoczekiwana wizyta
Nieoąlędność,

Do wielu sensacyj, w  .jakie obfi­
tował w czorajszy dzień, doszła je ­
szcze nie m niej sensacyjna wieść, 
k tó ra  lotem błyskaw icy obiegła ca­
ły  Sosnowiec.

Oto znany w sferach przem ysło­
wych fab rykan t a rm a tu r w Sos­
nowcu p. S tanisław  K raupe (ul. 
A leje) zaskoczony został wczoraj

w fabryce 0. Kraupego.
czy paserstwo?

nieoczekiwaną w izytą śląskich 
władz śledczych.

J a k  słychać, goszczenie przez p. 
K raupego przedstaw icieli władz 
śledczych pozostaje w związku z 
kupnem  przez niego pięciu tarcz 
szmerglowych od przyłapanego na 
Śląsku... złodzieja.

2 j Sosnow ca-
ZA G A D K A  R O ZW IĄ ZA N A .
We wczorajszym  „K urjerze  Za­

chodnim " ukazał się w ierszyk „iii 
w  pięć, ni w dziesięć", poświęcony 
„Expresow i Zagłębia". Niema w tern 
ani k rz ty  sensu, jak  wogóle we wszy 
stk ich  utw orach poetyckich, druko­
w anych w „K urjerze".

P oeta  uk ry ł się w stydliw ie w 
pseudonim ie, k tó ry  odczytać można, 
sk ładając  pierw sze lite ry  każdego 
wiersza.

Pseudonim  b. nieprzyzw oity, ale 
trudno : „de gustibus non est dispu- 
tandum ".

K I N O

„Mo m u s1
Pogoń,

O d  p i ą t k u  d n i a  17 d o  n i e d z ie l i  19 p a ź d z i e r n i k a  fc>. r.
P rzebojow y film p o b

„Gwieździsta eskadra
W ielka  e p o k a  w o je n n a .  E o u o d  z w o jn y  po ls  ;o-hoi»zewiclciej,  i lu ­

s t r u j ą c y  d z ia łan ie  bojowe flo ty  n a lo o w ie t r z n e j  
W ro lach  g łó w n y c h :  BAŚKĄ ORW1D, JA N A  K R Y S T A , ' A NDRZRJ

_  KAREWICZ. JE Ż  KOBUSZ i w ie lu  in n y ch .

N a d p r o g r a m :  A r c y w e s o l a  f a r s a  w  3 -ch  a k t a c h .
A N ! NS: Od w t o r k u  21.X P e t  i P a ta o h o n  „Królowie  m o d y “. 

Uw aga:  W  niedz ie lę  19.X o godz.. 11 r a n o  PO R A N E K  dla młodzieży. 
P e n y  m ie isc  30 i 50 g roszy

(s) Zarząd okręgow y zjednoczenia  
pracy w si i m iast ze w zględu na to, że 
na czele l is ty  państw owej BB W R . stoi 
m arszałek  P iłsu d sk i, pow ziął jedno: 
m yśln ą  uchw ałę w ezw ania członków i 
sym patyków  zjednoczenia do głosow a  
n ia  na terenie Z agłęb ia Dąbrow skiego  
przy w yborach do sejm u i senatu  na li 
stę bezpartyjnego bloku w spółpracy i 
rządem.

(s) Odbudowa pam iątkow ej kaplicz­
ki. W czoraj rano, rozpoczęto pracę nad 
odbudową pam iątkow ej kapliczki, przy 
zbiegu  u lic  T eatralnej i  P iłsudskiego  

K apliczka ta w ykonana została 2 
granitu  w firm ie, Eugonjusz Proszow ­
ski w Częstochowie i w przyszłym  ty ­
godniu  zostanie całkow icie w ykończo­
na.

K apliczkę ufundow ało m iejscow e spc> 
łeczeństw o z dobrowolnych składek.

1



St* 4.

(s) W ystaw a obrazów. W  n ied zid k  
(m ia  l9  bm o godz. 12 w południe od: 
K a p s i e  w sa li szkoły

ul. P rez . M ościck iego  (ul.. -Nowo 
kośc ie lna) w  S osnow cu o tw a i^ ie  WaO 
je sien n e j w y sta w y  obrazow  a r ty s tó  
p lasty k ó w . . . „ „

IhI N ic u d a ło  im  sic* W czora j o g. 
t i  w  nocy n a  ul. P iłsu d sk ieg p , ro g  
Swobodnej', To F ra n c isz k a  S zy m an k a , 

D iw i i l .  S m olnej 6, podeszło  4pijaków >a^tuiae ^ C z ^ p a n ^ o s m  a

‘" s g S S b S S S W *
cii sie  do ucieczki, p rz y b ie g ł do k o m  
s a r ja tn  i  o w szy stk iem  zam eldow ał po-

h C z'arzadzono n a ty c h m ia s to w ą  obław ę, 
w k tó re j zdo łano  u ją ć  S te fa n a  M a rk a , 
zaroi p rz y  ul. W odnej 8 i  S te fa n a  B ie l 
skiego, zam . p rz y  u l. M ajow ej n r . 2ft, 
pozostałych  dw óch osobnikow  
Zachodzi p rzypuszczen ie , ze p ija c y  
p rzy  o sob is te j rew iz ji m ie li ^ m m r  za- 
b rać  po siad an e , p rzez  S zy m a n k a  pie-

n '^M ark a  i  B ie lsk ieg o  osadzono w  a re ­
szcie.

Krwawy popjeynek dw tó  leacerów eodesji
w Zawierciu.

W sp ó łp raco w n ik o w i „Kurjerka Zachodzącego  
w y g a rb o w a n o  grzbiet.

O oegdaj Z aw iercie  m M o  n ie lad a  P ^ “ ^ ‘prS X l a  

^ O t o d w a j  p rzyw ódcy  m iejscow ej dopiero  p rzy b y ły  p o lic jan t położył
J &  P f  o - ^ a  ~ toyl dotó
X ?ed y “ k t o I 5 . 1 t e W  roŁioeo- poważne rany obydwóch przywód- 
SK1, ayreitwi »p Zawierciu ców endecji zawierekiej.
handlowej Eolmk w ^ i « W  fawawego pojedyn-

n s f  b ^ lt“ ów hatSSS-Slepa ^
uw aża jąc  w idocznie, że je s t to  „nie- go .

Krwawy samosąd w PrzegiRi.
. 1  1_____.1, *7 nr/Trki 7QnnWlfl.nfl.'

(s) Z a trz y m an y . O negda j zo s ta ł za­
trz y m a n y  p rzez w y d z ia ł śledczy, r  e- 
lik s  S ik o ra , bez s ta łe g o  m ie jsc a  zam ie 
szkan ia . S ik o ra  z n a n y  je s t  p o lic ji, jaKo 
no to ry czn y  zlodzioj, o s ta tn io  S ik o ra  o- 
sk a rżo n y  je s t o w y m u szan ie  p ie n iąa zy  
od p ro s ty tu te k .

P rz ek a zan o  go w ładzom  sądow ym .
(s) R e p e r tu a r  k in . K in o  „Z ag łęb ię* : 

P o g an in . „Pałace**: G dy k o b ie ta  su; za
-poru iii".

Z B ę d z in a .

Ku, nieszczęśliw y w ypadek . W  czasie 
sp in a n ia  w agonów  n a  dw orcu  ko le jo ­
w ym  w  B ędzin ie  - N ow ym , u le g ł z łam a 
n iu  p raw e j re k i, Ig n a c y  S ocha, sp inacz , 
zam . p rz y  u l. S ie leck ie j n r. 61.

Sochę w stanie ciężkim przewieziono 
na kuracje do szpitala powiatowego.

(b) Ś m ierć  p rzy  p ra c y . W czo ra j o 
godz. 7 ran o , w  czasie  p ra c y  n a  kop. 
„Jow isz" w  'W ojkow icach - K o m o r­
nych , zo s ta ł u d e rz o n y  w  g łow ę przez 
p rze jeż d ża jąc y  w ózek ro b o tn ik  A n to n i 
Ja n o sk a , la t  25, zam . w  W o jk o w icach  -
K oście lnych . . , . .

J a n o s k a  pon iósi s m itrc  n a  m ie jscu . 
Zw łoki p rzew ieziono  do kostn icy .

7, C z e la d z i.

(e) O dpow iedź T rc v ira n u so w i. Z o- 
k a z ji  zakończen ia  ćw iczeń s tra ż  ogmo-* 
w a p rz y  kop. „Czeladź* n a  P ia sk a c h  
u rz ą d z iła  w ieczo rek ^n a  k tó ry m  czlonko 
v/if> i zap ro szen i goście złoży li sam o­
rz u tn ie  37 zł. n a  łódź podw odną w  odpo 
w iedzi T re v ira n u so w i. P ie n ią d z e  te  
p rzesłan o  do re d a k c ji  „ E x p resu  Z ng łe- 
bia".

(c) M a ją te k  p. N o b isa  l ie y tu ją . W  czo 
r a j  o g. 11 ran o , n a  ry n k u  w C zeladzi, 
se k w e s tra to r  m a g is tr a tu ,  p. VV a ^ i 'H -  
czek, dokonał l ic y ta c ji  k o n ia  p. N obi; 
sa, za ję teg o  ty tu łe m  k a ry , na łożone j
przez s ta ro s tw o . .

K o n ia  n a b y ł p. K . N ieszpo rek  za
165 złotych.

(c) R e p e r tu a r  k in . K in o  „C zary  : — 
„ A d ju ta n t"  z Iw a n em  M ozzuchm em  n a  
czele.

22-letni P io tr  S ygu ła , m ieszka 
mieć w si P rze g in a , gm. R absz tyn , 
od dłuższego ju ż  czasu  by ł p o s tra ­
chem  ro d z in n e j w ioski. S y g u ła  był 
„n ieb iesk im  p tak iem " , n igdzie  m e 
pracow ał, n a to m ia s t n ie  om ieszkał 
n ig d y  opuścić żadnego w esela, lub  
zabaw y, ab y  w yw ołać aw an tu rę  i 
rozpocząć bójkę. ^

Szczególną n ien aw iśc ią  p a ła ł do 
członków  ochotniczej s tra ż y  ognio­
w ej, k tó ry m  ustaw iczn ie  g roz ił pod­
palen iem  zabudow ań  i w y b ija ł szy­
by. . .

D n ia  13 bin., m a jąc  w iększy  m z 
zw ykle  zasób en e rg ji, w yb ił w  k ilku

dom ach 7 szyb, zapow iadając , że 
dalszy  c iąg  n a s tą p i ju tro .

W zburzona  ludność, m a ją c a  do­
syć ju ż  dzik ich  w ybryków , p o s ta ­
n ow iła  ro zp raw ić  się z S y g u łą  i  u- 
spokoić jego  tem peram ent- Lecz 
d n ia  tego S y g u ła , p rzeczuw ając , co 
go czeka, u k ry ł się tak , że dopiero  
następ n eg o  d n ia  zna lazł go śp iącego  
n a  s try c h u  gospodarz F ran c isz ek  
S zafarczy k . .

Z grom adzen i m ieszkańcy  w iosk i 
ściągnęli S y g u łę  ze s try c h u  i poczę­
li okładać go k ijam i, dopoki n ie  
w yzionął ducha.

Z  D ą b ro w y .

(cl) S k azan ie  w yrodnego  sy n a . W  
zefow ie, pod  Z agórzem  m ieszk a  r o ­
d z in a  N iegow skie a, sk ła d a ją c a  się  z  
d w o jg a  s ta ru szk ó w  i  ic h  20-ietniego sy  
n a , k tó ry  sw em i n ie en e m i p o stę p k am i 
śc iąg a  n a  sieb ie  gn iew  w szy stk ich  s ą ­
siadów . W y ro d n y  ów s jn a le k ,  w y k o rzy  
s tu ja c  n iedo łęstw o  podeszłych  w iek iem  
rodziców , o k ra d a  ich , w ynosząc k o le j­
no  z dom u sp rzę ty , w  ra z ie  zas ja k ieg o  
ko lw iek  sp rzeciw u , b ije  ieh. _ .

O sta tn io  in te rw e n io w a li są sied z i w. 
chw ili, g d y  g o n ił o jca  po dziedzińcu, 
d z ierżąc  w  rę k a c h  siek ie rę .

W y s to so w an a  s k a rg a  do p ro  k u r  a tu  
r sl o d n io s ła  te n  sk u te k , że m ło d o c ian y  
zb ir  s ta n ą ł  w czora j p rzed  sądem  ok rę  
gow ym  w Sosnow cu i  se a z a n y  zo s ta ł 
na m ie sią c  w ięz ien ia .

(d) P o ż a r  w* S trzem ieszy cach . "One- 
g d a i w nocy  w  stodo le  J a d w ig i K ow al 
sk ie j w  S trzem ieszy cach  w y b u ch ł po ­
żar, k tó ry  p rz e rz u c ił s ię  n a s tę p n ie  n a  
są s ied n ie  dw ie s to d o ły  n a leżące  uo 
sukcesorów  M alik a . W szy s tk ie  stodoły  
■wraz ze zb io ra m i i  n a rz ę d z ia m i ro ln i-  
czerni sp ło n ę ły  doszczętnie. -p_„„

S tra ty  w ynoszą około 5 ty s . zł. B rzy 
ezy n y  p o ża ru  do tychczas n ie  u s ta lo n o .

(d) R e p e r tu a r  k in . K in o  - te a tr  „M i 
ra ż “ — K a ta rz y n a  I .

Lvy Otl 7 U

fia,ui£§& na us!ygdOh« zażcirosiwct?.
W  dzisie jszych  czasach szekspi­

row sk i Otello, celem  p row adzen ia  do 
w odu w iaro łom siw a sw ej m ałżonki, 
m ógłby posług iw ać się n ie  ty lko 
podszeptam i, ale i czysto naukow e- 
m i środkam i.

P ew ien  zazdrosny  ak to r V\ locn 
ja k  o p o w iad a ją  g aze ty  p ary sk ie , do 
w iódł zd rad y  sw ej n iew iern e j m ał­
żonki p rz y  pom ocy... dak ty loskop ji.

Żona jego, rów nież a r ty s tk a , w y 
stępow ała  w raz  ze sw ym  mężem w 
jed n y m  teatrze. Pew nego ra zu  w 
czasie p rzed s taw ien ia  lekkom yślna 
D esdem ona p rze rab ia ła  w  sw ej g a r 
derobie m iłosną scenę z jednym  z 
kolegów^ aktorów . S cena b y ła  tak  
pełna  realizm u, że... odgłos pocałun  
ków  usłyszano aż poza d rzw iam i
garderoby .

Z aw iadom iony o ty m  incydencie 
m ałżonek pobiegł czem prędzej w kie 
ru n k u  g ard ero b y  sw ej żony. Bok oj 
za jm ow any  p rzez ak to rkę m iał jed ­
n ak  d ru g ie  zapasow e w yjście , przez 
k tó re  uciekł szczęśliw y ryw al.

R ozw ścieczony m ąz rzucił się n a  
żonę, żąd a jąc  aby  ta  w y jaw iła  n az ­
w isko zbiegłego kochanka. M łoda 
n iew ias ta  odm ów iła.

W ów czas w spółczesny Otello, m e 
w iele n am y śla jąc  się porw ał sw ą żo 
nę, przem ocą w sadził do a u ta  i za­
w iózł do... in s ty tu tu  d ak ty lo sk o p ij- 
nego, gdzie polecił zrobić odciski p a l 
ców z u b ra n ia  i skó ry  sw ej żony.

N a z a ju trz  n a  prośbę a k to ra  do­
konano p o w tó rn e j próby daktylosko 
p j i  w śród  w szystk ich  ak to row  tego
tea tru . . .

W  liczbie odbitek  znalazła  się je  
dna, k tó ra  co do jo ty  zgadzała  się z 
odb itkam i poczynionem i n a  u b ra n iu  
i skórze n iew iern ej. W inow ajca n a  
poczekaniu  został p o b ity  p rzez zaz­
drosnego m ałżonka.

T y le  gazety  parysk ie .
Ale... ś lad y  palców  m ogą byc 

zd ję te  przez dakty loskopów  ty lko  z 
g ładk ich  m etalow ych lub  szk lanych  
przedm iotów  ....

7  Zawiercia.
(z) Z o k ręg u  zw. s tra ż y  ogniow ych . 

O n eg d a j. o godz. 3 i  p o ł p o p o łu d n iu  
w  Ł az ac h  o d b y ły  s ię  m a n e w ry  s tra ż y  
ogn iow ych , z u d z ia łem  m ie jsco w ej k o ­
le jo w e j i  okolicznych . M a n ew ry  odby­
ły  sie  w  obecności p rze d staw ic ie li za­
rz ą d u  o k rę g u : p. A . E rb eg o , st. in s t ru k  
to r a  W o e h tm a n a  i  in sp e k to ra  B. Z. U, 
W  Ig n ac eg o  R okosm sk iego . W n ie ­
dzielę odbędą się  ta k ie ż  m a n e w ry  d la  
s tra ż y  re jo n u  ża reck iego  w  ż a rk a c h .

(z) S p a le n ie  sz tan d a ró w  P P S . IKYV. 
w  M yszkow ie. W c zo ra j, o godz. 12.10 
w  p o łu d n ie  M yszków  b y ł w id o w n ią  n ie ­
zw y k ły ch  zajść. . , . . , ,  t i„ ; .

W  dom u, gdzie m ieśc i s ię  k in o  ,Aiaj 
k a “. m ieśc i się  rów n ież  lo k a l B B b. 
C K W  G ospodarz teg o  dom u, A dam ­

czyk będący  o d d a w n a  w n ie p rz y ja z n y c h  
s to su n k a c h  z c e k a w is ty c z n ^ i  w łaśc i­
c ie lam i lo k a lu , w y n ió s ł z lo k a lu  n a  ko 
r y ta r z  dw a sz ta n d a ry . r*

W czo ra j z e b ra ł się  tłu m , liczący  - 
ko ło  100 osób i  p o d p a liw szy  sz ta n d a ry  
przeszed ł z n ie m i p rzez  u lice , poezem

P° (z) K o n fis k a ta  b ro n i. Z an p eszk a łem u  
p rz y  ul. W ro n ie j, J n lja n o w i Z ie liń sk ie ­
m u. w ładze b ezp ieczeństw a odebrały , 
rew o lw er, n a  k tó ry  n ie  m ia ł. zezwolę- 
n ia  i p o c iąg n ę ły  go do odpow iedzia lno  
ści.

(z) A resz to w an ie  a w a n tu rn ik ó w . O sa
dzono w  areszc ie  Jó z e fa  Ć w m kow skifr. 
go, m ie sz k ań ca  Z aw ie rc ia  (ul. S zero  
k a  111 k tó r y  za d a ł ciężk ie uszkodzenie? 
ciała W a le n te m u  S tęp n ie w sk ie m u  (u h  
11-go lis to p ad a ). P o za tem  osadzono W 
areszc ie  m ie sz k ań ca  w si M łynek , „m , 
R o k itn o  S zlacheckie , za pob ic ie  ro d z i­
ców.

(z) Ze sp o rtu . W  nad ch o d ząca  n ie ­
dzielę zjeżdża do M yszkow a d ru ż y n a  
p iłk a r s k a  „P o lic y jn e g o  K . &• B ędzin , 
gdzie" o godz. 15-ej ro z e g ra  rew anżow e 
sp o tk a n ie  z  d ru ż y n ą  p iłk a rs k ą  T. S. 
„M yszków ".

HRABIA 
POMIE CHRISTO.

435 '— *
— E d w ard zie , czy słyszałeś, com 

m ówił? — zaw ołał de V ille fo rt ta k  
o strym  głosem , iż chłopiec aż pod­
skoczył n a  bana.pie —  w y jd ź  n a ­
tychm iast!

Dziecko, n ie  p rzy zw y czajo n e  do 
podobnego to n u  pow stało  n ag le   ̂ i 
zbladło, tru d n o  pow iedzieć: z gn ie­
wu, czy z bo jaźni?

O jciec zbliżył się w ted y  do niego 
ucałow ał w czoło i rzek ł łag o d n ie j­
szym  głosem :

— M oje dziecko, w y jd ź  zaraz .
E d w a rd ek  posłuchał nako-

niec i w yszedł.
P a n  de V ille fo rt zam knął drzw i 

za nim , n ie  ty lk o  na  klucz, ale i n a
zasuw kę.

  Boże drogi! — zaw ołała  p an i
dc vV illefo rt, ju ż  d rżąca  cała — co 
to w szystko  m a znaczyć?

— Gdzie p an i p rzechow ujesz  t ru  
cizny, k tó ry ch  używ asz ta g  sk u tecz­
n i e ?  —  za p y ta ł sucho i w yraźn ie , 
bez żadnych  w stępów , ja k  sędzia.

P an i "cle V ille fo rt m usia ła  w 
chw ili te j uczuć to. co czu je  skow ­
ronek, gdy  nad  jego  łebkiem  zasu­
w ają  się iiici s ia tk i m ordercze j.

Knkiś głos ch rap liw y , g łuchy ,

n iepodobny  do k rzy k u , jęku , ozy 
w estchn ien ia , w y d a rł się z p iers i 
n ieszczęśliw ej kobiety , o d razu  ja k  
tru p  p o sin ia łe j.

— J a -  n ie  rozum iem  tw ego za­
p y tan ia? !... w yszep ta ła .

— Z a p y tu ję  cię — odezw ał się 
ponow nie de V ille fo rt, z m rożącym  
spokojem  w  głosie — gdzie chow asz 
truciznę, k tó rą  zam ordow ałaś • m o­
jego  teścia , m arg rab ieg o  de S a in t 
M eran  p rzedew szystk iem , a n a s tę p ­
n ie  jego  żonę i W aw rzy ń ca , W a len ­
ty n ę  w reszcie?

_  O cóż ty  m nie posądzasz! — 
zaw ołała  p an i de V ille fo rt, za łam u­
ją c  ręce.

—  O dpow iadaj!
— Czy p rzed  sędzią sto ję , czy 

też p rzed  sw ym  m ężem ?
—  A  w ięc ci pow iem , że p rzed  

sędzią stoisz. T a k  je s t— ty lk o  p rzed  
sędzią! „

S tra szn ie  było spo jrzeć na tę ko­
bietę  w ted y , cło tego  s to p n ia  je j 
w zrok s ta ł się b łędny, pom ieszany, 
a tw a rz  tru p io  blada.

— panie!... panie!... jęknęła .
P a n i de V ille fo rt chciała coś po­

wiedzieć, w idocznie, lecz je j ściśn ię­
ta. ob łąkanym  s trach em  k r ta ń  nie 
w y d a la  głosu.

—  Z aprzeczen ia n a  n ic  by   ̂ się 
nie zda ły  zresz tą . N ie m ogłabyś się 
w yprzeć ty ch  zbrodni, dokonanych  
z bezw zględnością sza tan a , bez cie­

n ia  uczuć ludzkich . I  z ja k ą  p iek ie l­
n ą  zręcznością! Od śm ierci p an i de 
S a in t M eran  w iedziałem , iż w  m ym  
dom u tru c ic ie l p rzebyw a, gd y ż  za- 
w iadom i! m nie o tem  odrazu^ d ‘A v- 
rigny- P o  śm ierci W aw rzy ń ca , —■* 
n iech  m i B óg w ybaczy, — n a  an io ­
ła, n a  św ię tą  dziew eczkę, k tó ra  n ie  
w iedzia ła  o tern naw et, że grzech  
n a  ziem i p len i się, is tn ie je ! Po  
śm ierci W a le ty n y , jed n ak , ju ż  w szy 
stko  było  m i w iadom e! T w iedz ia­
łem  n ie ty lk o  ja , lecz w iedzieli, 
w szystko  rów nież i inn i. Z b rodn ie  
tw e są  w ięc ju ż  w iadom e n ie ty lk o  
m nie, ale i innym . J a  sam  znam  
dw ie tak ie  osoby, k tó ry m  w iadom e 
je s t w szystko . A  ilu  je s t tak ich , 
k tó rzy  się do m y śla ją?  To też w iedz, 
iż w  chw ili te j 's to is z  n ie  p rzed  m ę­
żem, lecz p rzed  sędzią!

P a n i de V ille fo rt p rzy s ło n iła
tw a rz  rękom a. .

—  P a n ie  —  rzek ła  — m e dow ie­
rz a j pozorom . .

—  A ż ta k  pod łą  w ięc jes tes! — 
zaw ołał de V ille fo rt pełnym  p o g a r­
dy  głosem . — N iem a n ic w  tym  
dziw nego zresztą , poniew aż m iałem  
m ożność p rz ek o n an ia  się n ie jed n o ­
k ro tn ie , iż ze zb rodn ia rzy , — t r u ­
ciciele są  n a jn ik czem n ie js i w łaśn ie. 
W ięc i ty  jes teś , być m usisz, aż do 
tego  sto p n ia  podlą, iż m asz czelnosc 
zaprzeczać, aczkolw iek m iałaś dose 
niłv i odwaeri. by  p a trzeć  suenem i

oczym a n a  śm ierć tro jg a  ludzi, w- 
te in  dw óch s ta rcó w  i jed n e j n iew in ­
n e j dziew eczki, tw o ją  pom ordow a­
n y ch  ręką!

P a n i  de V ille fo r t za łam ała  ręce 
i p ad ła  p rzed  m ężem  n a  kolana.

—  W idzę, iż się p rzy zn ajesz . J e d  
n a k  p rz y zn an ie  się do w in y  w  o s ta t 
n ie j uczyn ione chw ili, g dy  ju ż  za­
przeczać ' n ie  sposób, n ie  zm nie jsza  
w  niczem  k ary !

  K a ry ?  —  zaw ołała  pan i de
V ille fo r t —  k a ry , pow iadasz, p a ­
nie!...

— T a k  je s t, k a ry . C zyliż d la tego  
że aż cz te ry k ro ć  popełn iłaś zbrod 
nię, to  ju ż  b y łaś  p rzek o n an a , ze ci 
ona n ig d y  n ie  grozi?... A  m oże są ­
dziłaś, iż żonie p ro k u ra to ra  k ro lew  
skiego u jść  m usi wszystko^ b ezk a r 
n ie? O n ie , p a n i ! -  om yliłaś się s ro ­
dze. K im k o lw iek  b y  on n ie  b y i 
ru sz to w an ie  czeka zaw sze tru c ic ie ­
la. C h y b a  — że zachow ał on resz tk i 
tru c iz n y  i sam  A v y m ie r z v  sobie k a rę

N ieludzki k rz y k  w y d a rł się 
p ie rs i p a n i de V ille fo rt i trw o g a  
p o tw o rn a , w  k tó re j n ie  by ło  n u  
człow ieczego, w y k rzy w iła  okropni* 
je j p ięk n ą  tw arz . d e n .



(z) Pożar. O aegdaj we wsi Jaw orz- 
nik, grni. Żarki, o grodz. 7 wieczorem wy 
buchł pożar w zabudow aniach A ndrzeja  
Ja rzy , k tó ry  s traw ił dom m ieszkalny, 
stodołę, chlew, 2 krow y, 2 świnie, 30 
kóp niem łóconego zboża, 10 fu r  siana.

Ogólne s tra ty  wynoszą przeszło 10 
tys. zł. Zabudow ania by ły  ubezpieczone 
na  sum ę 2.800 zł., zboże zaś na  sumę 
2.200 zł. P o żar pow stał w skutek nieo­
strożnego obchodzenia się z ogniem.

(z) R ep e rtu a r k in. K ino „Stella*: — 
Jego  ekselencja posłaniec.

Lino „Apollo": — O brońca w masce.

Zamach rewolwerowy na willą w Zalesiu.
Szw agier szwagrowi spłatał figla.

SKRZYNKA DO LISTÓW.
Do

Redakcji „Expresu Zagłębia" 
w Sosnowcu.

W związku z różnie komentowaneml 
pogłoskami o przyczynaeh mego wystą 
pienia z partji PPSCKW . składam pe 
niższe ©świadczenie i proszę o łaskawe 
umieszczenie go w „E. Z.*'.

Do partji P P S. wstąpiłem w roku 
1905. Ryłem  zawsze karnym członkiem  
organizacji i  wierzyłem mocno, że la ­
dzie, którzy stoją na czołowych stano­
wiskach partji, są ludźmi, którzy odda 
ją się bezinteresownie tylko pracy ide 
owej.

Już od dłuższego czasu zauważyłem, 
że jednostki czołowe dla wybitnie ma 
terjalnej korzyści zatracają ideje. O- 
statuiem właśnie udokumentowaniem  
tego były  posunięcia na terenie powia 
tu zawierckiego i  będzińskiego w dniu 
6 i  7 października rb„ gdzie prowody­
rzy P. P. S. C. K. W. dla celów materjal 
nych działali wbrew i na niekorzyść ro 
botników i  chłopów (kłótnia o man­
daty).

Widząc tę obłudną robotę, która ■ 
mojem sumieniem, ani ideą nie zga­
dzała się, już od roku czasu nie udziela­
łem się czynnemu życiu partji. Z par­
tji nie występowałem, mając nadzieję, 
że ze swoieh niewłaściwych torów P. 
P. S. C. K. W. zejdzie na drogę lojal­
nej pracy dla państw a Tego się jed­
nak doczekać nie mogłem i w dniu 8 
października rb. zmuszony byłem opu 
ścić szeregi partji i przystąpić do 
współpracy z obozem marszałka Piłsud  
skiego i radzę każdemu zdrowo m yślą  
cemu pracownikowi opuścić P. P. S. 
C. K. W. i  przystąpić do pracy lojal­
nej z rządem marszałka Piłsudskiego. 
Zawiercie, d. 16. 10. 1930 r.

(—) IZYDOR G RABOW SKL

Z Olknsrcu
(ol) P ow tó rny  w ybór delegatów  ro­

botniczych fabr. „Olkusz". O negdaj od 
były  się pow tórnie w ybory  delegatów, 
robotniczych w fabr. „Olkusz", przyno 
sząe rezu lta t ta k i sam , ja k  i  za p ie rw ­
szym razem , gdyż ponownie zostali w y 
b ran i członkowie P P S C K W . Józef P i­
law ski, J a n  K rzem ień, S te fan  Szym­
czyk i  P ranciszek  Otwinowski.

J a k  już p isa liśm y poprzednio, prze 
ciwko delegatom  robotniczym  fabr. 
„Olkusz", w ybranym  n a  pierw szych w y 
borach, o lkuski związek m etalowców 
Rz. P . w niósł p ro test do inspek to ra  p ra  
cy, k tó ry  to  p ro test został uw zględnio­
ny  i  spowodował pow tórne w ybory. W y 
bory  odbyły  się pod przew odnictw em  
inspek to ra  p racy  inż. W iśniow skiego.

(ol) Jub ileusz  w ałki o szkołę polską 
w Sławkowie. W  niedzielę, dn ia  12 bm. 
odbyła się w  Sław kow ie uroczystość
obchodu 25-lecia w alk i o szkołę polską; 
z in n ic ja ty w y  kierow niczki szkoły p. A. 
M archewkowej. U roczystość rozpoczę 
ła się nabożeństw em , k tó re  odpraw ił 
ks. dziekan K ow alski, odpowiednie zaś 
przem ówienie w ygłosił ks. D ubiel. Po 
odśpiew aniu „Boże coś Polskę" utw o­
rzono pochód, w k tó rym  w zięła udział 
o rk iestra  straży , młodzież szkolna, sto 
w arzyszenie m łodzieży żeńskiej, „So­
kół" i inne.

W  p rog ram ie  popołudniow ym  uro­
czystości by ła  akadem ja, urządzona w 
rem izie s traży  ogniow ej. A kadem ję za­
ga iła  p. M archew kow a, odczyt w ygło­
sił p. R aj, m iejscow y nauczyciel; dekla 
macjo w ykonała  córka p  R aja .

Dochód z uroczystości, wynoszący zł. 
38 gr. 10 przeznaczono na  pomoce szkol 
ne cha^dziatw y poza g ran icam i Polski.

(ol) Spółdzielczość w Żarnowcu. W  
ub. niedzielę, urządzono w Żarnowcu 
uroczystość „dnia spółdzielczości". P q 
nabożeństw ie w ygłosił na  ry n k u  prze­
mówienie in s tru k to r ro ln iczy p. K na- 
piński, poczem m iejscow y chór odśpie 
wał hym n spółdz. W  uroczystości wzię 
ły  udział straże  ogniowe z okoliz Żar­
nowca.

P ro g ram  wieczorny obejm ow ał 
przedstaw ienie, deklam acje i re fe ra t o 
spółdzielczości, wygłoszony przez kie­
row nika m iejscow ej szkoły p. Kopczyń 
skiego.

(ol) W arszaw scy a rty śc i w Olkuszu. 
D nia  20 bm., w Olkuszu, w sa li k ina  
„Orzeł" odegrana zostanie am erykań- 
ska_ kom edja p. t. „A rtyści" pod reży 
se rją  p. A. P iekarskiego.

W  rolach głów nych w ystąp ią : pp.
W iniaszkiew icz, Owidzka, Tomaszew­
ska, W zorczykowski, Jen  oval, Bańkow 
ski, Szulcówka i inni.

Sztuka ob fitu je  w ciekawe tańce i 
śpiewy.

Będąc w kłopotach finansowych, 
a nie chcąc wyzbyć się pięknej w i ­
li w Zalesiu pod Warszawą, inż. 
Eugenjusz H alster (Nowogrodzka 
12) odwiedził

swego szwagra, 
p. Stanisława Przysieckiego w W ar 
ssawie i rzekł:

— Czy nie zgodziłbyś się, S ta­
chu, na przepisanie willi na twe na­
zwiska? Zrobię cie wzamian admi­
nistratorem .

Szwagier zgodził się chętnie. 
W tedy p. H alster

da! do zrozumienia, 
że przyjaźń — przyjaźnią, ale dla 
wszelkiej pewności będzie musiał 
poprosić o weksle gwarancyjne.

Usłużny szwagier i na taką kon- 
cepcję przystał bez wahania. Poszli 
do notarjusza.gdzie spisano 

fikcyjny ak t 
sprzedaży. Następnie p. Przysiecki 
wystawił p. Halsterowii żądane wek 
sla

Pół roku był spokój. W ciągu te 
go czasu, p. Przysiecki tak zagusto 
wał w cudzej willi, że nie mógł

pogodzić się z myślą, >
i i  nie jest właścicielem.

Po głębszym namyśle postano­
wił działać. Wziąwszy straszak, u- 
dał się do mieszkania pp. Halste-

rów na Nowogrodzką 12. Zastał tyl 
ko panią domu, czyli

swą siostrą
— Ozy nie wiesz czasem — spy­

tał — gdzie Eugenjusz przechowu­
je weksle?

— Przypuszczam, że w biurku— 
odparła niewiasta.

Na te słowa p. Przysiecki wy­
ciągnął straszak i krzyknął: 

Otwieraj, bo będzie źle!
Po upływie m inuty wyszedł, m a­

jąc weksle w kieszeni. Tegoż dnia 
wrzucił je  do pieca i tym  sposobem 
stał się legalnym właścicielem wil­
li w Zalesiu.

Jednakże inż. H alster 
nie skapitulował.

Skoro mu żona opowiedziała o 
zajściu, oświadczył:

— P al sześć! Niech mnie pocią­
gają do odpowiedzialności za fikcyj 
ną sprzedaż, ale takiego postępku

płazem nie puszczę.
Poszedł do kom isarjatu i szcze­

rze opowiedział jak  spraw y stoją.
Wczoraj rano p. Stanisław  Przy 

siecki został aresztowany. Narazie 
wszystkiemu zaprzecza Śledztwo w
tej

niezwykłej sprawie 
prowadzi kierownik urzędu śled­
czego.

Zmierzch powodzenia girlsów.
Całe zastępy tancerek przymierają głodem.

Kiedy kilkadziesiąt la t temu, 
gdy „Six Sisters B arrison“ objeżdża 
ło stolice Europy i Ameryki, publicz 
nośó była zdziwiona, że z bardzo 
przeciętnego tańca baletowego moż­
na stworzyć coś nowego przez pow­
tarzanie wielokrotne jednej i tej sa­
mej prawie postaci i jednych i tych 
samych ruchów, jak gdyby widzia­
nych w lustrze, ale nie przeczuwa 
ła, że kiedyś, po upływie la t dziesiąt 
ków, przykład sióstr Barrison wywo 
ła formalną epidemję, która dosię­
gła rozkwitu w powojennej epoce 
pod nazwą „girlsów".

Kiedy zaś ten nagły rozkwit na­
stąpił, n ikt znów nie przeczuwał, że 
tak prędko się skończy. Bo już ko­
niec nadchodzi....

Dzienniki zagraniczne coraz częś 
eiej zajm ują się gasnącą gwiazdą 
girlsów, stwierdzając naprzykład, że 
w samej Ameryce znajduje się ich 
aż 5 tysięcy bez engagement.

Nie lepiej się dzieje w stolicach 
europejskich', zwłaszcza w Berlinie, 
gdzie gust publiczności wykazuje wi 
doczne znużenie prezentowaniem ła

dnyeh nóżek, które nawet 'wyrzucone 
zostały z filmów, pod wpływem 

filmu mówionego.
Za tern poszło obniżenie zarob­

ków, pobieranych przez girlsy, do te 
go stopnia, że ustanowiona dla nich 
gaża minimalna, 5 marek za wie­
czór, stała się nieosiągalną gażą mak 
symalną, a  pomimo to całe zastępy 
girlsów nie znajdują zajęcia i szczę 
śliwę są, jeżeli znajdą zarobek w 
dancingach, bez żadnej gaży, ale 
tylko z nadzieją datków,

otrzymanych od gości.
Tylko bardzo nieliczne z bezro­

botnych girlsów znajdą zatrudnienie 
w dwn rewjach berlińskich, do któ­
rych zaangażowano z pomiędzy nich 
tancerki najdoskonalsze, z wykluczę 
niem tych, które tylko swoją pięk­
nością i kształtami mogły ‘się popisy 
wać.

Bo wszelka nagość wyszła z mo­
dy, nawet w stolicy Niemiec, a ko- 
stjum y używane teraz przez tancer­
ki, mogą zadowolić nawet najsurow 
szych purytanów.

E k s c e l e n c j a  w  s p ó d n i c y .
24-ietnia kobieta sekretarzem stanu w Luzjanie,

Jedna z „piękności" am erykań­
skich, Alice Grosjean, została mia­
nowana sekretarzem stanu w Luzja 
nie.

Nowa „ekscelencja" liczy dopie­
ro 24 lat, ale pomimo młodego wieku 
zdążyła wyrobić sobie opinję osoby 
niezwykle inteligentnej, sprytnej i.„ 
uroczej. Miss Grosjean, której ante­
naci przywędrowali z F rancji do A- 
meryki, odziedziczyła po przodkach 
francuski „esprit", a po kądzieli — 
matka jej jest Amerykanką — odzie 
dziczyła urodę anglo - saską, mie­
dziane włosy i aksamitne spojrzenie. 
Godność jaką jej ofiarowano, spra­
wiła jej niespodziankę, gdyż dotych 
czas w stanie Luzjana żadna kobie­
ta nie zasiadała

na stolcti dygnitarskim.
Nowo mianowany sekretarz sta­

nu w spódnicy zajął wakujące od cza 
su śmierci Jam es a Bailey stanowia 
ko. Pensja ekscelencji miss wyno­
si około 50 tysięcy złotych rocznie.

Miss Alice jest osobą z bujną 
przeszłością; gdy miała la t piętnaś­
cie została porwana i zaślubiona po 
tajemnie przez niejakiego Terrella, 
z którym się rozwiodła w trzy lata 
później. Jako osiemnastoletnia roz­
wódka jęła się Alice Grosjean pracy 
biurowej i została sekretarką młode 
go adwokata Longa, który dzisiaj 
jest gubernatorem Luzjany.Podobno 
pan Long zawdzięcza swą karjerę 
przedsiębiorczości i sprytowi swo­

jej sekretarki, która była jego p ra­
wą ręką i doradczynią. Przedsiębior 
cza dzierlatka zdołała nawet obronić 
swego szefa przed napaściami ze 
strony jego politycznych wrogów 
którzy w roku zeszłym usiłowali

zdetronizować gubernatora.
Mieszkańcy stanu Luzjana cieszą 

się z nominacji czarującego sekreta 
rza stanu, ale zdaje się, iż miss A li­
ce niedługo popasać będzie w podle­
głej sobie prowincji.

Podobno gubernator ma być 
przeniesiony do W ashingtonu — o- 
świadczyła ona prasie. — Otóż jeże 
li to się stanie, nie zostanę tuta j ani 
chwili dłużej. Podam się do dymisji 
i pójdę za nim...

Trudno. Wszak sekretarz stanu 
Luzjany jest... kobietą.

Ręce do góryl
Już północ minęła. Cisza królu 

je na ulicy, gdzie panował szum i 
krzyk. Umilkły dzwonki i sygnały.

Zamarło życie. Olbrzymi motor 
zatrzymał swój pęd.

Zrzadka widać przechodniów. Po 
licjant nie ma po nocy kłopotu z re 
gulowaniem ruchu, z utrzymaniem 
porządku. Niema wówczas gapiów, 
tańczących po jezdni i przebiegają­
cych, ze zwyczaju, środkiem, z nara 
żeniem własnej głowy, między auta 
i elektrowozy. Ustał hałas. Spokój! 
Miasto śpi.

Tylko policja czuwa.
W tej chwili właśnie szykuje od­

działy na nocną wyprawę. Na obła­
wę. Patrole mają zgóry wyznaczone 
marszruty. Ruszają. Na łów.

— Przetrząsnąć nory i spelunki! 
— pada rozkaz.

Światek kryminalny zadrży w 
swoich posadach.

— Ręce do góry!
#  *  * #

W domkach złodziejskich wizyta 
policyjna. Sunie oto w jeden z za 
ułków wielkomiejskich sztab wywia 
dowców i policjantów munduro­
wych.

We wnęce jednej z bram kryją 
się jakieś oprzyszki. Tulą się do sie 
bie. Sądzą, że me dojrzy ich oko po­
licjanta. Przeciwnie, dojrzy. Stać!

—- Ręce do góry!
Rewizja osobista. Łotrów „przy 

skrzynionoT.
•  * •

Rozsypuje się patrol. Jakieś „in­
dywidua“ skręcają w boczną ulicz­
kę.

To rycerze przemysłu złodziejskie 
go. Poszukiwacze cudzych skarbów, 
lokatorzy gratisowych apartamen­
tów więziennych.

Policjanci nakładają im żelazne 
„obrączki11. Z wielką paradą, pod o- 
słoną nocy i pod wzmocnionym kon 
wojem idzie banda do cel aresztu.

Już późno po północy. Miasto w 
sen spowite. Cisza.

Tylko w podejrzanych kwarta­
łach, na krańcach trwa obława.

Policjanci pełnią swą twardą i 
odpowiedzialną służbę. Dzień to czy 
noc. Stale, o każdej porze, w pogo­
towiu.

Stale tu walce z wrogiem — prze 
stępcą, żerującym na krzywdzie 
ludzkiej. W  walce ze złem.

— Ręce do góry!
*  '  *  *

...Jakież by to było to życie poll 
cjanta, gdyby tak „powiedzmy, pew 
nego pięknego poranka znikła ban­
dycka brać. Raz na zawsze!

Policja zanudziłaby się chyba na 
śmierć. Nie wytrzymałaby. Zwięd­
łaby, zapewne, z tęsknoty za prze­
stępcą.

Nie ■wyobrażam sobie życia bez 
kryminału...

h. cz.

(ol) O rgan izacja  P . W. w Chlinie.
W tych dniach utworzono w Chlinie. 
ęm. Żarnowiec, kurs P. W. przy  stówa 
rzyszeniu młodzieży Polskiej. Obecnie 
kurs liczy 22 uczestników. W yszkole­
nie prow adzą: sierżan t D uszyński i 
kapra l Kołodziojszyk.

Ze sportu.
Z in ic ja ty w y  T. S. „V ictoria" i K. 

K. S. „Ruch" Sosnowiec, odbędzie się 
w ielki tu rn ie j p iłkarsk i pom iędzy 8 
d rużynam i „A“ klasowem i Z agłębia Dą 
browskiego, o puhar, ufundow any 
przez T. S. „V ictoria" i K. K. S. „Ruch" 
w d. 19 b. m. na boisku K. S. „Sosno 
wiec" przy ul. A leja.

Ć w ierćfinał tego tu rn ie ju  rozegra­
ny będzie pom iędzy d rużynam i: „Zagłę 
bie" — „Ruch"; „V ictoria" —„B rynica"; 
„C. K. S.“ — „Świt"; „Sosnowiec" — 
„Zagłębianka".

Początek o godzinie 11-ej rano. M*. 
cze te rozegrane zostaną bez przerwy 

P ó łfin a ł rozegrany będzie między 
4-ma m isirzam i ćw ierćfinału  w dniu 26 
bm., fin a ł zaś, t. j. ostateczne rozgryw ki 
o puhar, rozegrany będzie m iędzy 2-ma 
m istrzam i pó łfina łu  w dniu 1 listopada 
rb. rów nież na boisku K. S. „Sosno 
wiec" przy ul. A leja.

T u rn ie j ten budzi w sferach sporm  
wych w ielkie zainteresow anie, gdyż te­
go rodzaju  im preza jest pierw szą na 
terenie Z agłębia Dąbrowskiego.

Ofiary.
Z am iast wieńca na grób ś. p. Stan) 

sława Plodow skiego w płacili do kasy 
chrześe. t-wa dobroczynności w So­
snowcu na dom siero t pp.. K rąkow ski, 
ad m in is tra to r dóbr zł. 10 i Morzyeki 
zł. 5.
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Niebezpieczeństwo flirtu w noc jesienną
pod goSem niebem.

Pom ysłow i szantażyści w roli s tró żó w  moralności,
F lir t  w ogrodach i parkach pu­

blicznych trwa w Paryżu nieprzerwa 
me do późnej jesieni. Okazuje się je 
dnak, że jesienne flirty pod goiem^ 
niebem, kryją nielada niebezpieczen 
stwo, zależne nietylko od dżdżystej 
pogody jesiennej, ale od innych jesz 
eze przyczyn, niemających właści­
wie nic wspólnego z meteorolog ją. ^

W ciągu ostatnich dni, parki flir 
tu iące na ławkach Cham ps Elisees 
czy Bois de Boulogne spotkały się z 

przykrą  niespodzianką.
Oto badane były przez dwuch pa 

nów, podających się za agentów po 
licji, przyczem stróże m oralności 
grozili karam i pienięztiemi, czasem 
aresztem  itp .

Rozmowa z nadzorcam i m oralnos 
ei publicznej kończyła się jednak 
zwykle w ten sposób, że speszony ka 
w aler, ratow ał się, płacąc kilkaset 
franków  dla uniknięcia skandalu, a 
„w spółczujący1* agenci oddalali się 
zostaw iając łaskaw ie flirtu jącą  p a r­
kę w  spokoju i

na wolności.
Mimo jednak  ciemnych, jesień 

nych nocy, działalność opiekunów 
m oralności została rychło wyświetlo 
na. Pewnego dnia w ręce ich w padła 

/-„gruba ryba** w osobie pewnego so­
lidnego i bogatego kupca, który 
wspom niał swe młode lata  w ciem­
nej alei m iejskiego parku. Późnym  
wieczorem podeszło do niego dwuch 
panów  i po krótkiej rozmowie ku­
piec wręczy! im trzy  tysiące f ra n ­
ków. „U rzędnicy4* schowali p ien ią­
dze do kieszeni, grzecznie ukłonili 
się i zginęli
„w nieiviadom ym  k ierunku11.

Po kilku dniach kupiec, dręczo­
ny  s tra tą  trzech tysięcy, zawiadom ił 
o w ypadku kóm isarja t policji. Na 
zasadzie złożonych zeznań, podjęto 
śledztwo, w rezultacie którego aresz 
towano owych dwuch panów, zna- 
nyeh policji, karanych niejednokrot 
nie za różnego rodzaju oszustwa,

szantaże i t. p.
Obaj panowie widocznie postano 

w ili zerwać z dotychczasowym nie­
moralnym trybem życia i podjęli się 
roli

„ajentów moralności 
Policja paryska, nie zwracając 

jednak uwagi na tak „szlachetne'* 
motywy, zatrzymała obu panów za 
kratkami więzienia.

Ko g u t k

■iWmsmk

Matki i
Ż ą d a jc ie  w  a p te ­
k a c h  i sk ła d . apt. 
h y g je n ic z n . p rzy-  

sy p k i d la  d z ie c i

„Ryder Dz>dzi“
(z  k o g u t e m )

u t r z y m u j ą c e j  c i a ­
ło  d z i e c k a  w  z d ro -

c z v s to sc i.W I U

w ł o s o w  wc r
— łysienie usuwa — 

E s e n c ja  GHiNQWO - CHtólfrOWA" 
f  „ M y d ło  CHNOWO -CHMIELOWE*4 

z K ogu tk iem .
S p r zed a ją  a p te k i, s k ła d y  a p te c z n e

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

K u p n o  i sp rzedaż

K i n o - t e a t r

„Wawel"
w  S i e ' c u

o b o k  k o ś c i o ł ć  
T el.  7 -65 .

Dziś o s ta tn i  dz ień . D ziś  o s ta tn i  dz ień . 
W ie lk i  p o d w ó jn y  p r o g r a m  p. t.

„©órą kawalerski s tan”
W  ro la c h  g łó w n y ch :  C.HFS TER C O N L IN , M A R Y  

B k  1 a  IN i IACK. LU DEN.

„ W  s z p o n a c h  ż ó ł t y c h  d i a b ł ó w ® 1
W  roli g ł ó w n e :  R IC H A R D  D1X.

K i n o - T e a t r

„M iraż55
i ą b r o w a  G órnicza, 3-go M aja  14

te le fon  3-01.

O o  c z w a r tk u  l o  go do n ied z ie l i  19 p a ź d z ie r n ik a  1930 r.
w łączn ie .

Potężny d ram a t  dworski reżyserji  Włodzimierza S trzyżewskiego pt.

KATARZYNA I
W roli tytułowej Ł 1L  D A G  OVER

W  p o z o s ta ły c h  ro lach : W . S M I R N O W  i M. M A L U C O W .

Kino-Teatr
Bźwiąkowy

„Nowości"
BĘDZIN.

Od środy 15-eo padździernika i dni nas tępn ych .  P rzepiękny a ram a t  
miłosny w 10 częściach pod ty tu łem :

„ P O G A N I N ”
— — Wielki obraz o przes icznej treści i cudownej grze.

roli g łów ne j R A M O N  N O V A K R O .
Cały św ia t  zachwyca się p rzepięknym  mężczyzną i jego uwodzi- 

cielsk m śpiewem o. t.: „PIEŚŃ MIŁOSNA" (?og/.-u n)
Nadprogram 100°/0 d, daten. dźwięk wy op-ry  „OTELLO” z s łynnym  

śpiewakiem TiTA RUFFO. —
ANONS: Od p o n ie d o a ł - u  20-go października największy przebój 
tego sezonu „Ś IEWAK JAZZBANDU*. W roli nłó-ynej: A Ę J o W
Począ tek  -eausów; 1 o godz. 5.30, II — 7.30, 111 10, w niedzielę 
1 seans od godz. 3 popoł Passe-pórton t i bilety  ulgowe nieważne

K A T O W I C E ,  ul. Jana 6.
TEL. ! -90.

ijaiiń

LITER A C K IEG O
IX -a  W Y S T A W A  

O B R A ZÓ W  T O W A R Z Y S T W A  A R T Y ST Y C Z N O
W  SO SN O W C U .

W  n iedzie le  d n ia  19-go b. m . o godz. 12-ej w poł. w  szkole Im . P ra u s a  
p rz y  u l. P re z . M ościck iego  odbędzie sie  o tw arc ie  IX -e j W w p ^ S t a  
u rzą d zo n e j p rzez T -stw o A rty s ty c z n o  -L i te ra c k ie  pod  p ro te k to ra te m  W P . S ta
ro s tw a  Box/jw . o b raz y  zn a n y ch  m iejscow ych  i zam ic jscow ych  ma
la rz y  a  m ian o w ic ie : A raszk iew icza , A n d e rsa , D etk iego , F ilip k ie w icz a , G orgo 
n ia  K ęd z iersk ieg o , A xen tow icza , Ł aszk iew iczow ej, P ogow sk iego , B em b 
sk i4 eo  k tó ry  m iędzy  in n e m i o b ra z a m i w y s ta w ia  k ra jo b ra z y  Z ag łęb ia , S ta- 
ch iew icza, T erleck iego , W la s t im ila  H o fm a n a  i  W ałach a .

W- s ła w a  w zbudza duże za in te re so w an ie . W  czasie  t r w a n / a  w y sta w y  zo 
s ta n ie  ro z lo so w an y ch  k ilk a  obrazów  m iędzy  o d w ied zającem i w ystaw ę. B ile ty  
w s t ę p u  n a l e ! y  zacyhow ać, g dyż  k ażd y  k u p u ją c y  b ile t będzie m ia ł m oznosc w y

g r a n ia  ob razu , ^ w  ^  d la  mło(iz ieży  i  w ojskow ych  g r. 5 0 . B ile ty  zb iorow e 
d la  szkół ś re d n ic h  po g r. 20; d la  szkó ł pow sz. g r. 10.

tmr Baczność gospodynie!
—  najlep ie j  k o n s e rw u je  m a r y n a ty

oce t  spirytusowy
W arszawskiej Fabryki Octu 
Spirytusowego 5 MONOPOL44

J o z e f a  H o m t c z a
R e p re z e n ta c ja :
Jerzy K a l i s k i ,  Dąbrowa Bóiil ,

ul. 3-go Maja 12.

Ogłoszenie o ncysacjs.
N a  zasadzie  a r t .  52 i 53 U s ta w y  z d n ia  19 m a ja  1320 .r. o p rzym usow em  

ub ezp ieczen iu  n a  w y p ad ek  cho roby  Dz. U st. N r. 44, po d a je  się  do pub liczne j 
w iadom ości, że d n ia  24 p a ź d z ie rn ik a  1930 o godz. 10 w Sosnow cu p rzy  ul. Mo 
d rze jo w sk ie j N r. 18 odbędzie się  lic y ta c ja  w I I  te rm in ie  ru ch o m o śc i sk ła d a  
ia cv c h  sie  z m a sz y n y  do p isa n ia , 1 ra d jo  - a p a r a t  4 lam pow y , 1 ra d jo  - -apa-' 
r a t  3 lam pow y , 2 g ło śn ik i o szacow anych  n a  Zł. 1200 g ^ -  n a .ez ąc y ch  o 
A d o lfa  H o ro w icza  n a  p o k ry c ie  n a leżn o śc i P o w ia to w e j K a sy  C h o ry ch  w Sos-

now cu^uchom ości o be jrzeć  m o żn a  w d n iu  l ic y ta c ji  od godz. 10, spisi zaś tako- 
w yeh  codzienn ie  od 8 do 15 u  O kręgow ego E g z e k u to ra  P o w ia to w e j K a sy  
C h o ry ch  w Sosnow cu, S adow a 6. O K R Ę G O W Y . E G Z E K U T O R
Sosnow iec, d . • P o w ia to w e j K asy  C horych  w Sosnow cu

.1. ROM A N E K .

P O SA D Y  i P R A C E .

T v i K o
po u kończen iu  K u rsó w  F ro m a  w  Sos­
now cu, W arszaw sk a  22 możesz zostać 
zdo lnym  szoferem  - m ech an ik iem  przez 
p lan o w e teo re ty czn o  p rak ty c z n e  w y sz­
ko len ie  i tem  sam em  zapew nić  sobie 
re n to w n ą  posadę.
U W A G A ! K A N D Y D A C I N A  S Z O F E ­
RÓ W  M E C H A N IK Ó W . C hcąc byc wiol 
r.ym  szoferem  trze b a  się  w yszkolić, 
ta m  gdzie są  w a rsz ta ty , k tó re  przed za­
p isa n ie m  się  m ożna obejrzeć . J a z d a  na 
sam ochodach  k ilk u  ty p ó w  z różnym i 
p rz e k ła d n ia m i. P o  ukończen iu  ta k ie j 
n au k i, m oże s łu ch acz  m ieć po jęcie  o 
sz o fe rs tw ie  i  być zdolnym . W iedzę tą  
zdobędzie n a  k u rsa c h  S t. K onopki. So­
snow iec S w obodna 7. Z ap isy  n a  now y
k u rs  c o d z i e n n i e . _______________
500.— ZŁ. m iesięczn ie  z a ro b ią  h a n d la ­
rze, do m o k rążn i, agenci, sp rzed ażą  a r ­
ty k u łó w  d zien n e j p o trze b y  Z g łoszen ia  
p isem n e p rz y jm u je  f irm a  „ P a r“, K a to  
wice, D yrekcy .jna 10. pod „500“. 
PR A S 'O W A C Z K A  zdo lna p o trzeb n a . 
P r a ln ia  b ie lizny , Sosnow iec, N aru to w i-
cza 1-3._________________________
P O T R Z E B N A  je s t  p a n n a  o b ezn an a  s 
p ra c ą  b iu ro w ą , p isząca  bieg le n a  m a ­
szynie. Z g łoszen ia  z życ io rysem  o raz 
z p o d an iem  żą d an e j p e n s ji  k ie ro w a ć  do
a d m in is t r a c j i pod ,A . B.‘‘_______  '
A G E N T Ó W  (T E K ) p o szu k u ję , p ew n y
za ro b ek  d z ien n y  50 zł. Z g łoszen ia  Sos­
now iec, P iłsu d sk ie g o  70 „U n iv e rsa l"
I  p . godz. 3 — 6.   ___ ____  _
p o t r z e b n i " uczciw i ch łopcy  do ro z ­
n oszen ia  gazet. Z g łaszać  się  z rodzicam i 
do f i l j i  „ E x p re su  Z a g łę b ia “ w  Z aw ier-
ciu.______________    _  __________ ________
P O T R Z E B N A  obsługaczka . W iadom ość 
D ą b ro w a  - G órn icza, O k rze i 2, M oneta. 
P A N IE N K A ” zdolna, u m ie ją c a  h a f to ­
wać. szyć, p o szu k u je  m ie jsc a  do dziec­
k a . Z g łoszen ia  „E x p re s“ Sosnow iec pod 
„U m ie ją ca  h a f to w a ć ”.

C eny  C ZĘŚC I ZAMIENNYCH CHtVSOLEf 
zosta ły  ZNACZNIE OBNIŹONEwe firmie

G E Ń E R A L E -P N E U

P O R T R E T  TU SZO W Y  a r ty s ty c z n ie  wy 
k o n an y  do G P O C Z T Ó W E K  do d a je  za ­
k ła d  fo to g ra fic z n y  M. S telm aszczyk , 
Sosnow iec - P ogoń , ul. O rla  4. P r z y s ta ­
nek tra m w a jo w y  Ż erom sk iego  N r. fi, 
te lefon  6-11.

„S Z K Ó Ł K I ROGOŹN IC K  I E  T O W A ­
R Z Y S T W A  G Ó RN IC ZO  - P R Z E M Y - 
S Ł O W E G O  „S A T U R N ” m a ją  ta n io  do 
zb y c ia  w iększą ilość drzew  i krzew ów  
ow ocow ych i ozdobnych. C enn ik i^w ysy ­
ła  się  n a  żądan ie . A d re s  d la  lis tó w : So 
snow iec, Tow. G órn. - P rzem . „ S a tu rn  .
S zkó łk i R o g oźn ick ie“. ___________ _
S K L E P "  spożyw czo - w ódczany , k ilk a  
la t  w je d n y ch  ręk ach , w  d o b ry m  p u n k ­
cie, n a  dogodnych  w a ru n k a c h  do o d stą  
p ien ia . W iadom ość w a d m in is tra c ji .  
O K A Z Y JN IE  d"o"sprzedania g ram o fo n  
z p ły ta m i. Sosnow iec, R a c ław ick a  3, Ro 
gowicz.

L O K A L E .

L O K A L  p rzem y sło w y  30 X  10 m. 
G A R A Ż E  do w y n a jęc ia . Sosno-
wicc. S w obodna 14.______ ______________
P O K Ó J”  p rz y  ro d z in ie  do w y n a ję c ia .
W iadom ość w ..E x n resie  Z ag łęb ia  Sos 
now iec.

Z gu b io n e  dok u m en ty .

P A  NT A  W ład y s ław  zg u b ił tym czasow ą 
le g ity m a c ję , w y d a n ą  p rzez  m a g is tr a t  
m  S osnow ca i książeczkę w ojskow ą, 
w y d a n ą  przez P . K . U. Sosnow iec. _  
O P IŁ K A  Jó z e f  zg u b ił p o r tfe l z dow o­
d am i osob istem i, k siążeczką w ojskow ą, 
w y d a n ą  p rzez P . K . U . S osnow iec t
im ię "d s- i•. au ien ty . .... ............. ..
MJ .C ZY SŁA W  K a sp rz y k  z g u b ił k a r tę  
w y jaz d u , w y d a n ą  p rzez  P . K . U. feos-
now iec. __________  _________ _—   —
G A B R Y Ś  S ta n is ła w  z g u b ił książeczkę 
k asy  ch o ry c h  w y d an ą  w Sosnowcu. _ 
K M IE C IK  W ład y s ław  zg u b ił k a r tę  po 
b y tu  w y d an ą  p rzez  W alcow nię  H r, Re
n a rd , k tó rą  się  u n iew ażn ia .  _
T Y L K O  G enow efa z g u b iła  le g ity m a c ję  
za s iłk o w ą w y d a n ą  p rzez  P . U. P . P .
Sosn o w iec. - __________ ____________
W IL C Z U R A  J a n  z g u b ił k siążeczkę 
w o jskow ą, w y d a n ą  p rzez  P . K . U. Mie
chÓW.______________ _  ______   -r-j
W Ł A D Y S IjA W ~ L e s ia k  zg u b ił dow ód 
o sob isty , w y d an y  p rzez  m a g is t r a t  m.
S osnow ca. __________ ___ ___________
C IE Ś L A  J a n  z g u b ił p a p ie ry  w ojskow e, 
w y d an e  p rzez  24 pp. w  Ł u ck u .

R Ó Ż N E .

P L A C  do sp rz e d a n ia  37 p rę tó w  pod 
budow ę z og rodzen iem  obok s ta re j 
N iw k i Jęzo r. W iadom ość w p iw ia rn i u
p. M u sia łik a .________      .
DO sp rz e d a n ia  now y  „ F o rd “ k a r e tk a  
n a  bardzo  dogodnych  w aru n k ac h . W ia  
dom ość u  Jó z e fa  M ie rn ik o w sk ieg o  
S osn o wiec, ul. D ańdow ska  L. 22. 
T T p L A C Ó W  w  d o b ry m  p u n k cie  do 
sp rz e d a n ia  na B ielow iźn ie. cena 40 zło­
ty c h  p rę t. W iadom ość Ząbkow ice, B ie-
low izna. S zym iec. ________ _
D R Z E W K A  owocowe, w yborow ych  
od m ian  a g r e s t y ,  porzeczki poleca K a ­
szyńsk i, Z aw ierc ie  — S e n a to rsk a .

P R Z Y J M U J Ę  zam ó w ien ia  n a  p o ń ­
czochy, sk a rp e tk i. Sosnow iec, M iła  7 ,
m i e s z k .  6 .    _
S K R A D Z IO N O  książeczkę w o jskow ą i 
k a r tę  m o b iliz a c y jn ą  w y d an e  p rzez 
P .K .U . Z am ość n a  im ię  K a p u s ta  Jo zo t. 
Z IO Ł A  L E C Z N IC Z E  w ed ług  p rzep i­
sów  s ła w n y ch  le k a rzy , p rzeciw  choro­
bom  żo łądka , k iszek , p łuc, nerw ów , wą­
tro b y . n e re k , p ęc h e rza  — hem oro idom  
— up ław om , o b s tru k c ji ,  k am ien io m  zol 
ciow ym , kasz low i, a s tm ie , b łędnicy , 
sk leroz ie , a r tre ty z m o w i, reu m a ty zm o ­
w i, etc. Ż ąd a jc ie  b e z p ła tn e j b ro szu ry  
p o u c z a ją c e j! A d re s : L iszk i A p tek a ; 
Z A W IA D A M IA M  sw o ją  żonę W a le r ję  
K u m o r vel K o m a r z K ra m a rsk ic h , ro ­
dem  z P ilic y , by  się  zg ło siła  dobrow ol­
n ie  do p o zostaw ionych  p ię c io rg a  droo  
n y cli dzieci; d o s ta n ie  m ieszk an ie  i ii; 
tr z y m a n ie  d la  n ich . O ile się  n ie  zg łosi 
do 7 dn i, będę zm uszony  w y stą p ić  na 
d ro g ę  sądow ą, z pow odu tego. iż je s t 
n ie p o p ra w n a , g dyż  ju ż  37 ra z y  odem nie 
odchodziła , a j a  nie m ogę rów nocześn ie 
p rac o w a ć  i dzieci nm nczyc. Z tego  tez 
pow odu d osta łem  ro z s tro ju  nerw ow e­
go co m o g ą pośw iadczyć lekarze . W in­
c e n ty  K u m o r  vel K o m ar.

H UM OR.
CZY B Ę D Z IE ?

M a ry : — C iekaw am , czy m ąż  m ój bę 
dzie m n ie  jeszcze kochał gdy  posiw ie ję  i 

A n n ie : — B ądź sp o k o jn a , z m ie n ia ­
ła ś  ju ż  trz y  ra z y  fa rb ę  do w łosów , a je 
d n a k  cię kocha.

W y d a w c a :  H e le n a  M ono lo rska
D rak .  .E z p rT s Z a g ł ę b i a ” S o snow iec ,u l .  T e a tra ln a  1. tel 4-QA


